
Sr ć5 — Rok P Wtorek 30. VIII. 1927 r. CENA 50 CR.

T YCODNIK I L Ul T R OWA HY

port PRZYSPOSOBIENIE 
WOJ IKOWE

KOSTRZEWSKI W BIEGU PRZEZ PŁOTKI
Fot. J. Ryś na kl. „Alfa”,



Str. 2. STADJON Nr. 35

Uwaga! Zakład Krawiecki M. GOLDBERG 
dawniej ul. S-to Krzyska Nr 5 został przeniesiony do nowego lokalu 
urzy ulicy Nowy Świat Nr 38 m. 4 front I piętro Telefon 506-62

Poleca się w dalszym ciągu łaskawym względom Sz. Klienteli.
Z poważaniem

M. GOLDBERG
Konto czekowe P. K. O. Nr 88-92. Krawiec Wojskowy i Cywilny.

Przedstawicielstwo: Dr. E. PAULIN, Warszawa, 
Królewska 29 a, telefon 32-17.

RENDEZ-VOUS
ŚWIATA SPORTOWEGO CO­
DZIENNIE W WARSZAWIE 
W NOWOOTWORZONEJ 

CUKIERNI

SPORT
KREDYTOWA 14.

TOWAR PIERWSZORZĘDNY. CENY 
NIEBYWALE NISKIE.

ZWIERZYNIEC
Al. 3-go Maja Nr 12 róg- SoJca

Otwarty od g. 10-ej rano do zmroku. 
Wejście 50 gr.

Dzieci i uczniowie 25 gr.
Zbiorowo dla szkół od 30 uczni—10 gr.

RATUNKIEM

POLSKA WYTWÓRNIA ŁUKÓW
Krucza Nr 31

poleca

ŁUKI TYPU ANG., 
STRZAŁY, TARCZE, 
KOŁCZANY, MAN­
KIETY OCHRONNE.

Wysyłka za zaliczeniem pocztowem.

CHCESZ POBIĆ REKORD — 
PRZECZYTAJ „STUMETRÓWKĘ” 

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU
NAKŁADEM „ST AD JON U" KSIĄŻKA 

„STUMETRÓWKA” 
opracowana

przez Kpt. Dobrowolskiego i Szenajcha 
traKtująca o Kompletnym treningu 

biegów KrótKich.

CENA 1 ZŁ.
Do nabycia w Księgarniach. — 

SKład główny w Redakcji „Stadjonu” 
Galerja Luxemburga.

£ ucznia, pomocą nauczyciela, wygodą £ 
" urzędnika, przyjacielem piszących, jest £

M.ARCTA £

SŁOWNIK ORTOGRAFICZNY
£ największy z istniejących — 356 stron, £ 
£ 60000 wyrazów, podzielonych na zgłoski £

Cena 10 zł., w oprawie 12 złotych. £

| KSIĘGARNI A M. ARCTA |
Warszawa Nowy-Swiat 35. £

iiiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiii
ROWERY FRANCUSKIE

LOUQSOR
przedstawicielstwo Da Polskę i Gdańsk 

SALON D’AUTOMOBILE 
Szpitalna 7, tel. 285-20

Części zamienne. Opony. Naprawa rowe­
rów. Samochody. Części Ford.

Wszelkie sportowe i gimnastyczne artykuły 
poleca najtaniej 

Wytwórnia Artykułów Sport, i Gimnast.
„OLIMPIADA“

Warszawa, Warecka 5, tel. 116-40 
CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS.

„ESKO“ SPORTING-KRIIIÓW
ZJEDNOCZONE FABRYKI 
ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH.

KRAKÓW, data stempla pocztowego. 
RETORYKA 21.

P. T.

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść P. T.. że chlubnie znaną firmę:

„ESKO” SCHÓTTERL & Co 
SPORTARTIKEL-FABRIK, WIEN 

kontraktem z 18 marca 1926 r. przejąłem na swą własność, a przeniósłszy ją do kraju 
połączyłem z obecnie zakupioną fabryką:

„SPORTING” Fabryka przyborów sportowych
Ska z ogr odp. w Krakowie.

Zatrzymując najlepszych dotychczasowych pracowników obu tych tirm. fabrykę 
będę prowadził obecnie osobiście pod nazwą:

„ESKO” SPORTING-KRAKÓW.
Mając przez siedem lat produkcji udoskonalone wyroby wszelkich skórzanych i dre­

wnianych artykułów sportowych (piłki, obuwie, rękawice, plastrony, rakiety, przybory gimna­
styczne). których pierwszorzędna jakość zyskała sobie uznanie zarówno w Polsce i Austryi, jak 
i Rumunji, Jugosławji, Węgrzech i Turcji, usilnem mem staraniem będzie nadal jakością towaru 
zadowolić wszystkich dotychczasowych odbiorców, oraz zyskać nowych, stałych klijentów.

Spodziewając się solidnym towarem przy umiarkowanej cenie wyrugować z pol­
skiego wojska, polskiej szkoły i polskich towarzystw sportowych fabrykaty zagraniczne, 
nieraz gorsze od naszych, za które wyrzucane za granicę nasze pieniądze przyczyniają się 
do obniżanie wartości naszej waluty i do bezrobocia w kraju — proszę o łaskawe zaszczy­
cenie mnie swemi cennemi zleceniami i kreślę się z prawdziwem poważaniem

Dyski od zł
Oszczepy „ v
Tyczki bambus. „ 
Kule żelazne „ „
tuki „ „
Hantle za 1 kg. „ 
Pantofle l.-atl.„ „ 
Strzały bamb. po

POLSKA SKŁADNICA „DOM I SPORT“
Aleja JerozolimsKa 16

BUTY
dla 

JEŹDŹCÓW
:: I ::

p.p. WOJSKOWYCH 
polecamy w firmie

Iionlshw SZAIRBN
ul. TRĘBACKA 5 
podwórze parter.

9— 22.—
9.— 16.—

20.- 30.—
3.75 8.50
o.— 35.—

1.30
4.— 25.—

3.—

WYKONYWAM OBUWIE TRWAŁE 
MĘSKIE, DAMSKIE 

oraz dla młodzieży szkolnej
C. GADZIŃSKI
Ś-to Krzyska 5. Ceny przystępne.

Rakiety Szlaz. od 50.— 20o.— 
„ Spalding’a50.— 200,—
„ krajowe 20.— 50.— 

Pantofle tennis. od 4,— 12,— 
Piłki Szlazengers’a 3.50 6.50
Siatki tennisowe 38.— 60.— 
Kosz, wiośl. damsk. 5.— 7,—
Krokiety na 6 osób 17.50

Wszystkie Kom i- 
tety W. F. i P. W. 
szkoły i oddziały P. 
W. czytają i prenu­
merują „Stadjon“ 
ponieważ on je­
dyny zamieszcza 
wszystkie oficjalne 
komunikaty Pań­
stwowego Urzędu 
Wych. Fiz.i Przy sp- 
Wojsk.

„Stadjon“ pro­
wadzi obszerni) 
dział sprawozdaw­
czy Wych. Fiz. i 
Przysp. Wojsk.

l
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Improwizowana siatkówka przy szumie fal polskiego morza.

O NOWĄ ORGANIZACJĘ SPORTU
TT TT poprzednim numerze na tern samem miejscu porusza-*  
lyf/ liśmy sprawę ważności zawodów o mistrzostwo świata 

w ramach Olimpjad. Należałoby się jednak zasta­
nowić, jakie znaczenie posiadają wogóle wszelkie rodzaje za­
wodów dla rozwoju życia sportowego. Wspominaliśmy, że 
niezależnie od Olimpjad każdy prawie związek międzyna­
rodowy organizuje rokrocznie w swoich gałęziach sportu 
zawody o mistrzostwo świata.

Wewnątrz każdego kraju rokrocznie rozgrywają się zawody 
o tytuł mistrzów państwa, organizowane przez poszczególne 
związki państwowe.

W ostatnich latach jednak zarówno mistrzostwa światowe 
jakoteż i krajowe nie są w stanie zaspokoić ambicji zawod­
niczej poszczególnych narodów, grup społecznych, stanowych, 
a nawet i klubów pojedyńczych, gdyż coraz częściej jesteśmy 
świadkami przeróżnych kategorji zazuodów międzynarodowych 
na wzór Olimpjad i krajowych, na wzór mistrzostw pań­
stwowych. ,

Tak więc międzynarodowa federacja akademicka i między­
narodowa federacja sportów kobiecych próbowały rozgrywać 
własne Igrzyska Olimpijskie, czemu jednak przeszkodził mię­
dzynarodowy Kom. Igrz. Olimp, i międz. związki sportowe.

Zawody te jednak odbywają się pod firmą nieoficjalnej 
Olimpjady.

Międzynarodowy klasowy Związek Robotniczy przeszedł 
nad statutami i uchwałami Międz. Kom. Ołimp. i związków, 
do porządku dziennego, organizując własne Olimpjady pro- 
letarjatu.

W ten sposób niejeden zawodnik z racji te' lub innej 
uczestniczy w Olimpjadach, reprezentując naprzemian barwy 
narodowe klasowe, lub pewnych specjalnych ugrupowań.

Podobne zamieszanie dzieje się wewnątrz kraju, gdyż na 
wzór mistrzostw państwowych takie same zawody rozgrywają 
zuojskowi o mistrz, armji, policja, straże pożarne, związek 
sokoli, harcerstwo, związek strzelecki, związek robotniczy, 
związek żydowski, centrala akademików, związek głuchonie­
mych i t. d.

Tak więc np. akademik będąc członkiem A. Z. S. i har­
cerstwa może z kilku tytułów być reprezentantem na mistrzo- 
stzuach międzynarodowych i krajowych.

Pozostawanie w tern samem tempie coraz to nowych kon- 
cepcyj mistrzowskich i zawodniczych, grozi poważną rewolucją 
w dotychczasowej organizacji sportu światozuego i krajowego.

Rewolucja ta jest nieunikniona, gdyż przy obecnem uspor­
towieniu społeczeństwa każdy szuka odpowiedniego dla siebie 
współzawodnictwa, a znajduje je najłatwiej w łonie własnych 
organizacyj, które niekoniecznie uważają za wskazane współ­
pracować z państwowemi związkami.

W ten sposób powstają kolizje terminów licencyj dla za­
wodników, sam zaś zawodnik niejednokrotnie jest w rozterce 
w jakich zawodach w pierwszej mierze ma obowiązek star­
tować.

Jesteśmy dalecy od zwalczania tej nowej koncepcji zawod­
niczej, ponieważ doświadczenie samo mówi za siebie, Uzoaźamy 
jednak za konieczne zastanowienie się nad tym nowym pro­
blemem, który powinien być rozumnie i celozuo rozwiązany 
przez naczelne związki sportowe w kraju.

Odpowiednie rozwikłanie tych spraw w związkach 
państwowych da nam możność narzucenia naszej szczęśliwej 
koncepcji związkom międzynarodowym dla dobra sportu włas­
nego i międzynarodowego.
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WYWIAD ?;Z JANEM ŁAZARSKIM
W piękne, słoneczne popołudnie poszliśmy 

na przedmieście Krakowa Dębniki, gdzie pro­
wadzi swą pracownię mechaniczną eks-mistrz 
Polski w kolarstwie — Jan Łazarski. Przyjął 
nas uprzejmie, gościnnie, lecz gdy usłyszał py­
tanie stereotypowe u ludzi, którzy się dawno 
nie widzieli: „Jakże zdrowie?" — uśmiech zni­
knął z jego twarzy.

„Nieszczególne" — odpowiada, pokazując 
lewą rękę, nabrzmiałą i jakby odzwyczajoną od 
ruchu. Ścięgna zdaje się są nadwerężone — tak 
przynajmniej twierdzi Dr. Hładij, no i sam to 
czuję.

A co lekarz na to radzi?
Czas, czas i jeszcze raz czas! Trzeba czeka 

cierpliwie, aż to samo przejdzie.
A masaże? Nagrzewania gorącem powie­

trzem? Elektryzowanie?
„Nie mam na to czasu!" — Krótka odpo­

wiedź, na którą nie ma żadnego argumentu.
— Jakże ze spóftem? Czy nie przeszkadza 

Panu ręka? Dlaczego Pan jest tak rzadkim 
gościem na torze? — zasypuję go pytaniami.

Zasadniczo ręka nie przeszkadza mi w jeź- 
dzie, chociaż nie przeczę, że wygodniej byłoby 
bez tego uczucia zmęczenia, które jednak daje 
się odczuć po dłuższym wysiłku. Mimo to tre­
nuję pilnie i wielokrotnie osiągałem cza« 12 
i dwie piąte, co świadczy o nienajgorszej mo­
jej formie. Dlaczego nie staję częściej do za­
wodów? Sytuacja finansowa nikomu chyba dziś 
nie pozwala na to. Wyjątek, stanowią ludzie 
bardzo zamożni, a takich jest stosunkowo małe 
wśród sportowców- Zawody — to znaczy kilka 
tygodni przerwy w pracy codziennej, celem 
przeprowadzenia racjonalnego treningu, koszty 
efektywne dość znaczne, więc trudności są 
wielkie. Niemniej przygotowałem się do zawo-

Jan Łazarski

dów międzynarodowych zarówno w Łodzi jak 
i w Warszawie, gdzie pragnąłem startować 
w biegu rewanżowym z sławnym Steffesem, któ­
rego pobiłem w Amsterdamie. Przykro mi było, 
że nie zostałem zaproszony, ani właściwie po­
wiadomiony oficjalnie o tych wyścigach. (Czyż­
by sądzono, że zawody kolarskie nie tracą na 
atrakcji przez nieobecność Łazarskiego? Mo­
jem zdaniem byłaby to fałszywie pojęta... po­

lityka oszczędnościowa- Przyp, naszego współ­
pracownika).

— A czy wróci Pan jeszcze na tor i czy to 
nastąpi w tym sezonie? — padają znowu moje 
pytania?

— Nie jest wykluczone że nie będę mógł 
oprzeć się pokusie. Przedtem czekają mnie jed­
nak jeszcze dwie ważne przeprawy. Pominąw­
szy to, że rodzice moi nalegają, bym kolarstwo 
zarzucił, mam przejść operację nogi, po której 
wędruje sobie kula (pozostałość wojenna), mo­
gąca wywołać zakażenie krwi. Zresztą, czekam 
na decyzję w pewnej sprawie, która ma za-' 
paść w najbliższych tygodniach. Zależy od niej, 
czy zostanę w kraju, czy też wywędruję do 
Paryża, gdzie mam brata. 0 ile bym został 
tutaj, wrócę bezprźecznie do kolarstwa, nota­
bene, jeśli operacja się uda W Paryżu musiał- 
bym już na dobre pożegnać się z rowerem-

—. Daruje Pan niedyskretne pytanie: Jakaż 
jest ta przeprawa czekająca Pana?

Uśmiech jasny i bardzo dumny pokazał się 
na twarzy Łazarskiego:

— W październiku żenię się!
— Ah! gratuluję! A jakże narzeczona Pana 

zapatruje się na sport?
Jeszcze dumniejszy uśmiech:
— Ależ ona sama jeździ bardzo dużo na mo­

tocyklu i tylko dlatego nie staje do zawodów, 
że ja jej nie pozwalam. Nie chcę, by gorącz­
kowała się i przeżywała emocje, mogące ją wy­
prowadzić z równowagi.

Żegnamy się. Łazarski wyprowadza nas 
uprzejmie przez ogródek przed dom. Ostatnie 
słowa — Łazarski opiera się ręką o zaliścione 
sztachety. Ułamek sekundy-, i najnowsze zdję­
cie „Jasia" zrobione.

Kraków, sierpień, 1927.
ha.

Z MARSZU SZLAKIEM KADRÓWKI
WRAŻENIA DRUŻYNOWEGO]ZWYCIĘSKIEGO 42 PP.

Po raz pierwszy zdecydował się 42 p. p. 
w roku bieżącym wziąć udział w „Marszu", 
wyznaczając mnie jako dowódcę drużyny. 
58 najlepszych marszowców, z których to mu- 
siałem wybrać 12-tu obecnych zwycięzców

Drużyna moja była słabą, niezgrabną, nie 
wyrobioną, lecz ambitną i posiadała wiarę 
w zwycięstwo.

15 lipca b. r. rozpocząłem trening, jednak 
z powodu zbyt krótkiego czasu nie zdążyłem 
wyćwiczyć krok i niedokładnie nauczyłem sto­
sować głęboki oddech po dłuższym biegu, po­
nieważ na przeprowadzenie systematycznego 
treningu, potrzeba conajmniej dwu miesięcy. 
Kroki są dwóch rodzaji długi i krótki, ja zde­
cydowałem się zastosować krok długi, który 
uważałem że jest lepszy. Bezwzględnie jest to 
rzecz zapatrywania, lecz podczas marszu skon­
statowałem, że się nie omyliłem. Następnie 
zwróciłem baczną uwagę na higjenę nóg oraz 
na umiejętne stosowanie szybko działających 
leków, przyczem zauważyłem, że nieocenioną 
usługę w marszu okazał mi płyn „Linimentum 
Mentholi * jako środek uspakajający ból.

Poza tern pomyślałem również o zastosowa­
niu specjalnego odżywiania drużyny, a miano­
wicie jak najwięcej tłuszczów, cukru, jaj, mle­
ka, a natomiast unikałem mięsa i wędlin.

Z całym zapałem oddałem się pracy i pomi­
mo że nikt z kolegów nie łudził się nadzieją 
zdobycia mistrzostwa, ze względu na groźnych 
i wykwalifikowanych współzawodników, ja po­
wiedziałem sobie od początku, że muszę zdobyć 
I-sze miejsce. »

Po opanowaniu drużyny i wprowadzniu bez­
względnego posłuszeństwa, karności i dyscy­
pliny — dnia 3.VIII po pożegnaniu dowódcy 
pułku pułkownika S. G. Iwanowskiego, kole­
gów i przedstawicieli organizacyj sportowych, 
wyruszyłem z drużyną do Krakowa-

Odrazu na wstępie spotkała nas... niespo­
dzianka- Wylosowaliśmy „Nr. 13“ Dla kogo 
innego stałoby się to może przykrością, dla nas ‘ 
tylko — niespodzianką.

Ponieważ podczas treningów przebywałem 
swobodnie 30 km. w 3 godz. i 6 min., nie tra­
cąc więc nadziei zwycięstwa postanowiłem ma­
szerować w swym zwykłem tempie t. i. 10 km. 
r.a godzinę, stosując naprzemian szybki krok 

i bieg. Wymarsz nastąpił o godzinie 4 min. 4 
rano dnia 8.VIII. Przedemną wyruszyła groźna 
drużyna 5 p. p. leg. — za mną zwycięzka w ze­
szłym roku drużyna 27 p. p. Moja drużyna 
maszerująca w pośrodku, mogła obserwować 
obie i normować swojej wysiłki stosownie do 
postępów swych rywalek. Zaraz od startu 
wzięliśmy odpowiednie „tempo", wyprzedzając 
kolejno słabsze drużyny, tak, że na 10-tym 
kilometrze maszerowała bezpośrednio przed 
nami tylko drużyna 5 p. p. leg., — a w od­
ległości mniej więcej U/s km. widzieliśmy za 
sobą groźnego naszego współzawodnika — 
27 p. p.

Czując niebezpieczeństwo 5 p. p. leg. zaczy­
na „wyrywać” co się zowie, moja drużyna bie- 
rze na „ambit" i pędzi jeszcze szybciej — po­
dwajamy i potrajamy wysiłki — pierwsze sze­
regi mijają już zapóźnionych biegaczy 5-ki — 
jeszcze jeden wysiłek i — biegniemy na prze­
dzie! Pobity 5 p. p leg. jest już za nami-

Zmęczona drużyna zwalnia teraz na mój roz­
kaz swe brawurowe tempo, co było, niezbędnem 
z powodu fatalnych warunków, w jakich odby­
waliśmy nasz marsz.- Zwykle spokojna szosa 
Kraków — Kielce zaroiła się w czasie wyścigu 
samochodami i rowerami, które wzbijając tu­
many kurzu, pędzongo wiatrem wprost w twa­
rze biegnących — utrudniały nam posuwanie 
się po drodzę, zatykały gardła i przesłaniały 
oczy wapiennym pyłem, potęgując pragnienie, 
i tak już gwałtowne nawet w normalnych wa­
runkach marszu. Lecz częściowe nasze zwycię- 
cięstwo nie pozwalało drużynie „spocząć" a ra­
czej dalej w tym tempie maszerować. Za nami 
pędzi nasz groźny współzawodnik, 27 p. p., 
którego widzimy już na odległości kilometra 
poza nami, więc znów podrywam swoją dru­
żynę do nowego wysiłku, znów zmęczeni moi 
chłopcy zaczynają biec, słabi zmuszeni są od­
dać swe karabiny silniejszym — wszyscy 
w zgodnym wysiłku rwą się do zwycięstwa. 
Drużyna 27 p- p. podejmuje walkę i w brawu­
rowym kłusie wdzierając się po stromej w tern 
miejscu drodze, zaczyna nas dopędzać.

W tym momencie zaczynam grę „va bauque". 
Wstrzymuję drużynę na górze dla odpoczynku 
i podpuszczam do siebie współzawodników na 

jakie 100 kroków. Ale tu widzę, że „groźny 
rywal" też walczy ostatkami sił: nie jeden 
z drużyny ledwie zipie reszta biegnie zbolałym 
truchcikim, jak gdyby pod nogami nie mieli 
twardej powierzchni szosy, lecz gigantyczną 
rolkę lepu na muchy. A myśmy już odsapnęli 
i podrywamy się na nowo. Drużyny biegną pra­
wie tuż jedna za drugą siłą woli zmuszając 
jakby ołowiem nogi nalane do wykonywania 
automatycznych ruchów. Ta chwila ma zdecy­
dować o naszym losie, więc ostatkiem sił bie­
gniemy naprzód. Za nami rozlegają się okrzyki 
dopędzającej nas wśród tupotu nóg drużyny 
27 p. p. Wtem — za nami urywają się okrzyki, 
ustaje drażniący tupot: oglądam się: zwycięska 
zeszłoroczna drużyna przenosi na rękach jedne­
go ze swych kolegów, który uległ widocznie 
jakiemuś wypadkowi, na stronę, a sama wyco- 
luje się z biegu.

Trzeba się przyznać i do złego: ogarnia nas 
typowe „Schadenfreude", teraz bowiem już 
wiemy, że zwycięstwo na tym etapie jest juz 
w naszych rękach!

Metę w Miechowie przekroczyliśmy o godz. 
9 m. 30 sek. 50, czyli przestrzeń 44 km. zro­
biła drużyna w 5 godz. 26 min. i 50 sek., wy­
grywając w stosunku do 5 p. p. leg., który za­
jął II miejsce, 13 minut,

W Miechowie prawdziwą rozkoszą był dla 
nas zimny prysznic i odpoczynek w zawczasu 
przygotowanej troskliwie przez pp. profesorów 
tamtejszego gimnazjum kwaterze.

Jedyne co można zarzucić organizacji to brak 
przegotowanej wody, aby zawodnicy po przy­
byciu mogli zaspokoić pragnienie. Po południu 
odbyła się uroczystoćś wręczenia mi, przez 
komisarza Głównego Marszu, szerokiej wstęgi 
koloru zielonego za osiągnięcie pierwszego 
miejsca w I-szym etapie.

Z Miechowa wyruszyliśmy o godz. 4 m. 4. 
Na starcie zauważyłem, że zawodnicy 5 p. p. 
są w pantoflach, a nie w przepisowych trzewi­
kach, lecz jak później się dowiedziałem, po­
dobno w Miechowie było o pantoflach wydane 
zarządzenie, które dziwnym trafem nie doszło 
do mej wiadomości.

Marsz rozpocząłem zwykłem tempem i już 
na 3-im kilometrze mijamy wszystkie drużyny 
oprócz 5 p. p. leg., która na» wyprzedziła i na
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13-tym kilometrze mamy czas gorszy o 15 mi­
nut, na 25 km- o 8 min., na 30 kilometrze o 6 
min. i na mecie w Jędrzejowie o 3km zmniej­
szając w ten sposób wygrany czas z 13 na 10 
minut. Wątpię jednak czy uzyskał by te 3 min. 
5 p. p. leg. gdyby nie pantofle. Przybyliśmy 
do Jędrzejowa o godz. 9 min, 13 sek. 30 czyli 
przestrzeń Miechów — Jędrzejów (40 km.) 
osiągnęliśmy w 5 godz. 9 min. i 30 sek.

W Jędrzejowie znów brak przegotowanej wo­
dy, kwaterę zaś otrzymaliśmy fatalną — bez 
okien -i drzwi i w dodatku wilgotną, tak że na 
drugi dzień miałem reumatyczny ból w stawach.

Na drugi dzień wszystkie drużyny stanęły na 
mecie o godz, 3 m. 54, gdzie sędzia za pomocą 
mikrofonu ogłosił warunki ostatniego etapu Ję­

drzejów — Kielce, które podaję:
1) zawodnikom nie wolno iść lub biec w ubra­

niu lekkoatletycznym, a nawet zdjąć bluzę,
2) nie wolno biec lub iść poza szosą,
3) nie wolno drużynie wypuścić chociażby 

jednego zawodnika na marsz indywidualny i po­
magać w ramach drużyny.

Następnie padła komenda: ,,czapki zdejml", 
odmawiamy pacierz — strzał i ruszamy.

Po przejściu jednego kilometra wszystkie 
drużyny pozostają za nami w tyle. Pierwszą 
połowę drogi 119 km.) robimy w 1 godz. 47 min. 
w międzyczasie otrzymuję wiadomość, iż groźny 
rywal 5 p. p. leg. został zdyskwalifikowany, 
zwalniamy tempo z 10 km. do 7 km. na go­
dzinę. Po przejściu 10 km. otrzymuję wiado­

mość że dyskwalifikacja 5 p. p. leg. została 
cofnięta. Ostatnia wiadomość nas zmartwiła 
i straciliśmy na minie, wszyscy zaczęli odczu­
wać zmęczenie i bóle, ja sam byłem speszony 
i w dodatku odczuwam piekielny ból w nodze.

Jednak ostatnim wysiłkiem woli dodaję otu­
chy sobie i drużynie, zwiększam tempo i z pie­
śnią: , My pierwsza brygada", wśród okrzyków 
i oklasków przekraczamy metę w Kielcach, zdo­
bywając pierwszą nagrodę.

Kończąc swoje wspomnienia z marszu mogę 
stwierdzić, że tylko staranne i systematyczne 
przygotowanie drużyny, w marszu zaś umie­
jętność prowadzenia — prowadzi ku zwycię­
stwu-

Juljan Krasicki, por.

WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWA EUROPY
Tegoroczne mistrzostwa Europy urządzane 

przez FISA, odbyły się na jeziorze Como we 
Włoszech we Włoszech. Były one tymi, które 
miały być powierzone Polsce, i tylko z racji 
uznania toru regatowego w Brdyujściu za nie­
odpowiedni do- mistrzostw Europy. Zaszczyt 
urządzenia tegorocznych mistrzostw przypadł 
w udziale Włochom. Trzeba dodać, iż kongres 
FISA odbywający się łącznie z regatami po­
wziął znamieną uchwalę, zatwierdzającą tor 
w Brdyujściu, jako odpowiedni do mistrzostw 
Europy. Znamienna w skutki uchwała, możemy 
twierdzić z całą pewnością, jest bezpośrednim 
skutkiem tegorocznych międzynarodowych regat 
urządzanych w Brdyujściu. Dodać trzeba urzą­
dzonych zupełnie po europejsku, z wielkim roz­
machem i wzorowym przebiegiem technicznym 
o czem była już mowa

Tegoroczne regaty o mistrzostwo Europy ro­
zegrano na forze 2000 metrów długim, pomię­
dzy Villa d'Este i Villa Olmo Były one nieby­
wałym sukcesem dla Włochów, zdobywających 
6 pierwszych miejsc na 7 biegów. Niespodzie­
waną zupełnie była porażka szwajcarów, któ­
rzy dotąd zabierali gros zwycięstw dla swych 
barw, teraz jednak musieli się zadowolić jedną 
wygraną w biegu dwójek podwójnych-

Szczegółowe wyniki. regat były następujące: 
» .Jedynki: Bernasconi (Włochy) w czasie 7 mi­
nut 50,8 sekundy, dalej B. Szendey Węgry, 
Straka Czechosłowacja ( z klubu Melnik, znany 
z pobytu w Polsce), Tromp Holandja, ostatni 
Schneider Szwajcar ja 8 minut 11 sekund. Nie­
bywała sensacja w postaoi porażki zeszłorocz­
nego i paroletniego mistrza Europy. Czas ze­
szłoroczny osiągnięty przez Schneidra — 7 mi­
nut 44 2 sekundy. Straka był piątym i ostatnim. 
Z czasu sądząc, zwycięstwo Bernasconiego nie 
wygląda zbyt wspaniale, Schneider był zupeł­
nie niedysponowany, konkurencja w biegu 
znacznie słabsza, niż w roku ubiegłym.

Dwójki na dwa długie wiosła (pair -— oiry): 
wygrywają również Włosi KI. W. Livorno, 
w czasie 7 minut 44.6 sekundy, identycznym do 
zwycięskiej w roku ubiegłym osady szwajcar­
skiej. Na dalszych miejscach: Reusz (Lucerna 
Szwajcarią) Dare Bedil Rotterdam (Holandja), 
czas 8 minut 13,6 sekundy.

Dwójki podwójne: wygrała Szwajcar ja dosko­
nałą osadę Dr Boszhardt — Rieder Seeclub 
Vevey) w czasie 7 minut 23,2 sekundy przed 
Włochami (Bernasconi — de Col), po ciężkiej 

walce na to-rze, wynikiem której wyczerpani 
Włosi odpadali stopniowo co raz bardziej, 
Szwajcarzy wysunęli się. wygrywając bieg nie 
niepokojeni przez przeciwników. Na trzecim 
miejscu Belgijczycy Societe Royal Nautique 
Bruxela w czasie 8 minut 12.4 sekundy- Poziom 
konkurencji, na poziomie roku ubiegłego.

Czwórki ze sternikiem: Na starcie Włochy, 
Szwajcarja, Belgja, Czechosłowacja i Polska. 
Do jakichś 500 metrów łodzie idą nie rozciąga­
jąc się na dłuższej przestrzeni. Włosi idąc mo­
cno, na szybkim tempie wysuwają się stopnio­
wo naprzód, nie mogąc jednak wyciągnąć więk­
szej nad 1 długość różnicy Na dalszych miej­
scach walka pomiędzy Szwajcarją i Belgją, 
Polska o pół łodzi w tyle za środkową grupą. 
Na 1500 metrów Szwajcarzy zrównali się z 
Włochami, jednak nie na długo, Francuzi wal­
czą o trzecie miejsce z Belgją, osada polska 
nie wytrzymuje morderczego tempa biegu i 
nieznacznie pozostaje w tyle o półtorej ło­
dzi za czołem

Na finiszu Włosi odsuwają się energicznym 
i gwałtownym finiszem od reszty łodzi, zwię­
kszając dystans wypracowany z 1 na dwie dłu­
gości. Czas 7 minut 5 6 sekundy na drugiem 
miejscu Szwajcarzy, którzy zdążyli również 

zgubić Belgów i odsądzić się o czyste 2 dłu­
gości, na trzecim miejscu walcząca rozpaczli­
wie o lepsze miejsce osada Belgów, nie zdo­
łała jednak przybliżyć się do Szwajcarów tak 
blisko, aby być niebezpieczną. Francuzi nie mo­
gli się zdobyć na lepszy i skuteczniejszy finisz- 
wyczerpani walką na torze- Polska osada o trzy 
czwarte długości za Francuzami w czasie 7 mi­
nut 21,4 sekundy. Poziom konkurencji w sto­
sunku do ubiegłego roku znacznie wyższy Wal­
ka zacięta wyciągnęła z osad wszystko nie­
mal, na co były zdolne. Czas zeszłorocznego 
zwycięzcy Włochów 7 minut 20-6 sekundy za­
kwalifikowały tą osadę w roku bieżącym za­
ledwie na 4-ym miejscu. Zeszłoroczna osada 
polska miała czas 7 minut 42.8 sekundy.

Czwórki bez sternika wygrywa klub Argus 
(Włochy — San Margherita) w czasie 7 minut 
17.6 sekundy przed Szwajcarją, 7 minut 22,8 
sekundy. Poziom konkurencji rozpaczliwie ni­
ski. Wobec słabej konkurencji czas zwycięzcy 
gorszy, niż w poprzednim biegu czwórek ze 
sternikiem! Czas zwycięzcy zeszłorocznego 6 mi­
nut 56,2 sekundy. Konkurencja ta od trzech lat 
nie cieszy się zainteresowaniem wioślarzy.

Ósemki. Najciekawszy i najważniejszy bieg 
dnia. Na starcie Włosi, Szwajcarzy, Polacy 
Belgja, Jugosławja i Czechosłowacja. Na 500 
metrów po starcie nie widać, jeszcze różnicy 
między osadami dopiero na połowie toru w.i- 
docznem jest, iż walka o pierwsze miejsce roz­
strzygnie się pomiędzy Belgją Włochami, Pol­
ską i Szwajcarją. Włosi jednak pod wrażeniem 
sukcesów dnia, zaczynają się wysuwać na czo­
ło. Za nimi jak cień Szwajcarzy. Polska osada 
o pół długości na trzecim miejscu, mając pra­
wie przy sobie Belgów. Jugosłowianie stopn;o- 
wo odpadają. Czechosłowacja idzie na mocnych 
i długich, jednak mimo przyśpieszenia tempa 
nie może się dołączyć do środkowej grupy- Na 
finiszu osada włoska Bitorino du Feltre, kończy 
pewnie o długość przed Szwajcarami, w czasie 
6 minut 38,4 sekundy, Szwajcarzy, zapóźno za­
częli finisz, można jednak przypuszczać, iż 

zwycięstwo nie leżało w ich mocy. Czas osady 
szwajcarskiej 6 minut 42,2 sekundy. Osada pol­
ska słabsza w drugiej połowie biegu, ładnym 
finiszem choć ciężko dosyć zerwanym nie po­
zwoliła z większyć dystansu od czoła. Czas 6 
minut 57.4 sekundy Na czwartym miejscu osa­
da belgijska, dalej Czechosłowacja i daleko Ju­
gosławia Czas zeszłorocznego zwycięzcy 6 mi­
nut 20, 6 sekundy. Czas osady polskiej w ze­
szłym roku około 6 minut i 40 sekund.

Reasumując wyniki regat dla wioślarstwa 
polskiego wynik co do miejsc odpowiada mniej 
więcej naszym przywidywaniom Szkoda, że Dłu- 
goszewski nie pojechał, miał szanse na trzecie 
a może nawet na drugie miejsce Sądząc z cza­
sów możnaby powiedzieć, iż czwórka wyciągnę­
ła lepiej, niż ósemka. Wyniki tegoroczne po­
twierdziły celowości pracy przygotowaczej i sy­
stemu treningu. Potwierdziły poziom naszego 
wioślarstwa w stosunku do Europy. Na dalsze 
lub większe sukcesy musimy jednak poczekać 
jeszcze z dwa, trzy lata (jeżeli chodzi o osady), 
kiedy'wpływ trenera zrobi swoje, a paroletni 
trening w sezonie zimowym w basenie, wzmocni 
nasz doskonały materjał wioślarski.

Organizacja znośna. Publiczności 4000 osób. 
Jednym słowem było komu patrzeć na sukcesy 
osad polskich, jeżeli nie koniecznie takie, ja­
kie chcielibyśmy widzieć w sensie sportowym, 
to w każdym raz:e były one dalszym etapem 
w zaznajomieniu Europy z naszym sportem.

Tl Tm.

WIKTOR JUNOSZA

ROM WAW
NOWELA

Dzień dogorywał. Chmury na zachodzie, cie- 
mno-szare u góry, na horyzoncie przybierały 
barw brudno-różowych, szpary rzadkie pomię­
dzy niemi byłyby jaskrawię szkarłatne, gdyby 
nie mgła gęsta, która kształtom i kolorom od­
bierała wyrazistość, nadając wszystkiemu cha­
rakter chwiejny i niezdecydowany, a raczej zde­
cydowanie tęskny.

Była jesień. Szerokie liście platanów w parku 
oddawna pożółkły; odrywały się i spadały co 
chwila, w milczeniu kładąc się na wilgotną 
ścieżkę, by gnane zimnem, obojętnem wiatrem, 
po długiej, męczącej wędrówce utonąć w męt­
nej wodzie drzemiącego stawu.

Na ławce drewnianej, schylonej ze starości 
i znużenia siedziała młoda dzieczyna, skromnie, 
lecz czyściutko ubrana i niecierpliwie spoglą­
dała wgłąb szerokiej, pustej alei. Wnet ukazał 

się tam młodzian, śpiesznie podążający ku 
miejscu schadzki. Miał na sobie zawalany płó­
cienny kostjum robotniczy; z pod kaszkietu wy­
glądała para niebieskich, czysto słowiańskich 
oczu, tych oczu pełnych ufności i dobroci, rów­
nie gotowych do łez w porywie czułości, jak 
do stalowych błysków w chwili gniewu. Nad 
niemi zwisały gęste długie jasne włosy. Chło­
piec mógł mieć lat dziewiętnaście, był wysoki, 
dobrze zbudowany, szeroki w barach, cienki 
w pasie; tchnęły zeń moc i energja zdrowej 
rasy. Przysiadł do swej dziewczyny, uściskał 
i zaczął się tłomaczyć:

— Nie mogłem, Stefo wcześniej... tyle było 
pracy w warsztacie, naprawa była pilna, ter­
minowa. Inni mechanicy poszli, ja musiałem zo­
stać, dokończyć, bo mnie majster najwięcej do­
wierza. polecił...

— Wiem, Romku-.. zawsze Tobie poleca, 
a innych do domu puszcza. Ty się zapracujesz, 
i ja nie próżnuję, a nic się nie zmienia... nasze 
projekty, nasze plany na przyszłość, to wszyst­
ko marzenia, pękną jak bańki mydlane, nie zo­
stanie nic. Będziemy dalej, wśród obcych, cięż­
ko walczyli o byt. aż do końca żyli bez radości, 

bez promieni słonecznych i więdli, jako te liś­
cie- Smutno na świecie, Romku. Gdyby nie ty 
blisko...

— Uspokój się, Stefa, i nie trać otuchy. Mó­
wię ci: będzie wszystko dobrze, życie nasze 
pójdzie tak, jak my chcemy. Cierpliwości tylko 
trzeba i siły wytrwania. Mówię ci, Stefo, poie- 
dziemy do kraju, do Ojczyzny i warsztat wła­
sny mieć będziemy, i matka twoja na starość 
wyDocznie i Stach uczyć się będzie mógł. Ja 
doide swego celu; znasz mnie; sierota jestem, 
ludzie niedobrzy żyć nauczyli, popychając; dla- 
tegom twardy wyrósł i bronić się potrafię- 
Cierpliwości tylko...

— Romku — ścisnęła mu dłoń silnie — ja
wiem, ja ci ufam, ja cię kocham. Ale cóż. 
kiedy my czekamy i czekamy z tobą, a świt 
się nie zbliża. Pobrać się, do Polski pojechać, 
warsztat założyć, matulę, twego braciszka za­
bezpieczyć, wiele to dolarów potrzeba... nie 
przeliczyć. Skąd to weźmiemy: naprawiaiąc 
Singery zarobisz? prasując koszule zdobędę? 
Mówisz ciągle o twoim boksie. Wiem, silnyś 
i odważny i zawsze zwyciężasz. Ale co z tego 
masz? Grosze. (D. c. n.).
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KLUMBERG W OBOZIE OLIMPIJSKIM
Poznań, 28.VIII.1927 r.

Korzystając z obecności słynnego wieloboi-sty, 
Klumberga, w Poznaniu, przedstawiciel naszej 
redakcji zwrócił się do niego i otrzymał szereg 
cennych uwag, dotyczących obecnych w obozie 
przedolimpijskim czołowych polskich lekko-at- 
letów.

Baran przypomina z ruchów i stylu (przed- 
machy) najlepszego w świecie dyskobola Taipa- 
lego. Ma jednak wiele wad, jak brak szybkości, 
zły układ kroków (ostatni krok o wiele za 
krótki) oraz to, że wszystkie jego ruchy idą 
w prawo co oznacza niedokończenie ciągnięcia 
ręki. Przy naprawieniu tych błędów osięgnie 
około 45 — 46 mtr. Co do rzutów kulą — to 
talent o wiele mniejszy.

Smakulski mógłby rzucać 60 mtr., gdyby nie 
brak gibkości, słaba ruchowość kręgosłupa, 
sztywność i zatrzymywanie się w czasie wy­
rzutu.

Nowosielski może z powodzeniem skakać 7 
mtr.. tylko że za słabo idzie na belkę (za ma­
ło energji). Praca nóg w powietrzu słaba poło­
żenie ciała dobre. Lądowanie niedokończone, 
brak wysunięcia nóg do przodu.

Adamczak ma styl dobry,, jednak brak mu 
sprintu i nieco za wcześnie odrywa się od tycz­
ki. Gdyby miał 11,6 na setkę — to 4 mtr. 
pewne!!!

Rzepka. ma dużo szkodliwych naleciałości w 
stylu i powinien trenować na wysokości ma­
ximum 3,10 mtr.. żeby je wyeliminować. Zaleca 
się mu trening bez poprzeczki, przy chwytaniu 
tyczki na wysokość 3,60 mtr.

Fryszćzyn posiada duże zdolności skoczka, a 
zbyt mało giętkości. Mógłby dojść do 190 cm, 
gdyby uprawiał gimnastykę, sprinty i zrywy.

Urbaniak ma dobrą technikę w kuli. Kroki w 
kole poprawne, należy tylko pracować nad szyb­
kością wyrzutu. Lot. kierunek kuli dobre, szyb­
kość dostateczna Na jego trzyletni trening — 
13 mtr dobre.

Freyer to talent. Posiada dużą szybkość, a 
czas 4:17 na 1500 mtr. świetny jak na maratoń­
czyka- Nawet Stenuiroos i Kolehmainen nie 
mieli tych czasów. Ze względu na swoją mło­
dość, trening maratonu powinien odłożyć, gdyż 
w przyszłości odbiłoby się to na zdrowiu

Dobrowolski w oszczepie za wcześnie przenosi 
rękę do przodu i ostatnie metry bokiem idzie. 
Znaczna poprawa w wyrzucie. W biegu przez 
płotki ma za małe -pochylenie przy atakowaniu 
przeszkód, styl dobry, wymaga dużo pracy nad 
pierwszym płotkiem. Na przyszły rok dojdzie 
w dziesięcioboju do 7 tysięcy punktów.

Sawaryn ma niezły styl, lecz bardzo słabą 
taktykę.• *

W obozie podoba się Kłumbergowi bardzo. 
Atmosfera całkowicie sportowa, warunki pracy 
wspaniałe (hala basen, prysznica, radjo. czy­
telnia ping-pong i t. d.J, spokój niema gwałtu 
wielkiego miasta — warunki takie mają ame­
rykanie. W tych warunkach można pracować 
i osiągnąć -wyniki. Myśl kursu dobra. Amery­
kanie posiadają już trzy takie ośrodki.

Norling na treningu w Pabjanicach

Klumberg
■ ;'r '

P. Aleksander Klumberg. urodził się w Talli­
nie w 1899 r. Do sportu nabrał zamiłowania już 
w dzieciństwie, pod wpływem ojca, który upra­
wiał ciężką atletykę. W 11 roku życia w szkole 
z rówieśnikami kopał szmacianą piłkę, marząc 
o prawdziwej piłce skórzanej.

Marzenia jego się ziściły dopiero w 13 roku 
życia, kiedy ojciec, w nagrodę za pilną naukę 
ofiarował mu piłkę skórzaną, dętą.

Od tej chwili p. Klumberg, staje się zapalo­
nym piłkarzem, równocześnie jednak zwraca 
uwagę na ćwicznia lekkoatletyczne i zaintreso- 
wuje się specjalnie rzutami. W braku dysku 
i oszczepu, ucieka się znowu do prymitywnych 
półśrodków wyszukując nad rzeką płaskie ka­
mienie lub wycinając tyczki z gałęzi.

Zimową porą ten zapalony sportowiec ściga 
się po lodzie i odrazu .zdobywa 1 miejsce.

Mając lat 15-cie, rozpoczyna racjonalny tre­
ning pod okiem swojego rodaka Ohaka, mistrza 
w rzucie dyskiem 42.20, który przez dłuższy 
czas bawił w Finlandji.

LIST NORLINGA Z PROWINCJI
Pabjanice 26 VIII /927.

W czasie mojej objazdowej podróży po Pol­
sce, trafiłem i do Pabjanic i mam wrażenie, że 
zainteresuję świat sportowy tern, jak się w Pa- 
bjanicach, typowym miasteczku prowincjonal- 
nem, sport „robi".

Obaj dyrektorowie największej tamtejszej fa­
bryki pp. Krusche i Ender, już w r. 1923 wyszli

W tym czasie p. Klumberg, osiąga swoje pier­
wsze notowane -wyniki kulą około 7 m., dyskiem 
24 mtr. i oszczepem 31 m., w dal 5.20 m, 100
m. 13.5 s.

W 1915 r. mając zaledwie 16 lat, zdobywa 
w trójskoku mistrz. Rosji 13,03 m. w oszczepie 
3 miejsce 45.76 m, w skoku w dal 6.18 m. 
wwyż 1.50 m., o tyczce 2.70 m, w biegu na 
5.000 m 18:56 s., w dysku 33 m. W 1916 po­
prawia swój rek. w trójskoku na 13.48 m, w 1917 
na 13,72 m. i zdobywa rek. -ros. w oszczepie 
51.12 m.___

W Antwerpji na Olimpiadzie Klumberg star­
tuje w 10-cio boju, jednak nie kończy konku­
rencji (oszczep, bieg 1.500 m.J, zwraca na się 
jednak uwagę całego świata, rzutem oszczepu 
62.39 m. i zajęciem 4 -miejsca,

W 10-cio boju zwyciężył Norweg Lewląnd 
7.100 pkt., po powrocie do kraju na zawodach 
w Tallinie osiąga Klumberg 7.378 pkt., zdoby­
wając w ten sposób nowy rekord światowy i sła­
wę swojemu narodowi. Wyniki jego wówczas 
■wynosiły: 100 m. 11.8 sek., 400 m. 56.2 sek., 
1.500 m., 4:53.6 sek., w dal 6.84 m., w wyż 
1.75 m., tyczka 3,45 m., 3-skok 13.97 m., pł. 
110 m. 17.8 sek., dysk 38.94 m., kula 12.05 
oszczep.

W 1921 r. w jesieni Klumberg startuje na za­
wodach międzynarodowych w Warszawie. 1922, 
w Helsingforsie na zawodach międzynarodo­
wych organizowanych przez szwedzki klub 
SFK- i bije ponownie rekord światowy, osią­
gając 7.576 pkt

W 1923 w Góteborgu na igrzyskach jubileu­
szowych zdobywa 1 m. w 10-cio boju, 7.329 pkt. 
i w roku tym jest uszczytu swojej kondycji, 
mając takie wyniki: 100 m. 11.6 sek., 400 m. 
53.8 sek., skok w dal 7 11 m., trójskok 14:43 mi; 
skok w wyż 1.86 m., o tyczce 3.50 m., kula 
13.97, dysk 42.18 m., oszczep 64.84 m.

Na Olimpjadzie paryskiej, zajmuje w 10-cio 
boju 3 miejsce. W 1926 r. podczas skoku 
o tyczce łamie nogę, co bardzo ujemnie wpływa 
na dalszą jego karjerę sportowę, gdyż nie może 
już powrócić do dawnej swojej formy.

Ostatnio zajmował w Tallinie posadę urzędni­
ka policji i równocześnie pełnił funkcję instruk­
tora sportowego policji i wojska.

W tym roku otrzymał propozycję od estoń­
skiego kom. Olimpijskiego, objęcia stanowiska 
trenera Olimpijskiego, zdecydował się jednak 
porzucić ojczyznę i pracować dla Polski.

ze słusznego założenia, żeby swym licznym pra­
cownikom dać możność używania świeżego po­
wietrza i uprawiania ćwiczeń, cielesnych.

W ten sposób ciesząc się poparciem dyrekcji 
nnwv klub sportowy wkrótce przyszedł do po­
siadania szeregu sekcji, jak kolarską, lekko­
atletyczną, gier sportowych, bokserską, ciężko- 
atletyczną. pływacką i liczy ponad 500 czyn­
nych członków.

Obecnie jeszcze trenuje się w parku publicz­
nym, lecz już w roku następnym zakończoną 
zcstanie budowa jednego z najlepszych w Pol­
sce stadjonów. Stadjon ten posiadać będzie 
wspaniałe boisko bieżnię wzorowaną na torze 
AZS-u Warszawskiego, oraz tor kolarski. 0- 
twarcie stadjonu hastąpi w roku przyszłym 
w związku z 5-cio letnią rocznicą powstania 
klubu.

Na moje treningi u.zęsz.za 30 panów i 20 
pań — rokujących daleko idące nadzieje na 
przyszłość. Również dobry materjał posiada 
tamtejszy ..Sokół" i muszę stwierdzić, że zain­
teresowanie się sportem jest silniejsze, niż w 10- 
krotnie większej Łodzi.

Szczególnie drużyna żeńska posiada świetne 
wyniki, a mianowicie: 4 — 5 zawodniczek do­
chodzi do 130 cm w skoku wwyż. Raźniewska 
i Dobrosówna należą do polskiej extra-klasy. 
na dłuższe dystanse (1000 mtr. — 3:20 do 
3 : 25). Dobrosówna ma ponadto zacięcie wielo- 
bostki i osiąga 135 cm. w skoku wwyż, 9 mtr. 
w rzucie kulą. 30 sek. na 200 metrów, zaś Be- 
mówna rzuca dyskiem około 30 mtr.

O ile wyżej stałby sport polski gdyby zna­
lazło się węcej takich firm jak ,,Krusche — 
Ender. której za pracę na polu sportowem skła­
dam na tym miejscu wyrazy wysokiego uznania 
i najszczersze życzenia na przyszłość.

Thorwald Norling.
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WYCHOWANIE FIZ. I PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE

Aa kursie w. f. w Puławach

WILNO.
Po zakończeniu 2 tygodniowego kursu spor­

towego Zw. Strz. uruchomione zostały przez 
Ośrodek w. f. Wilno 3 nowe kursy: strzelecko- 
pływacki policji państwowej województwa wi­
leńskiego, instruktorski w. f. dla klubów spor­
towych i stów. p. w. (6 tygodniowy dla O. K. III 
i O. K. IX) oraz szereg kursów pływackich (na 
kursie policyjnym, na kursie instr. w. f., kurs 
Stów. Mł. Polskiej i 2 kursy nauczycielskie— 
męski i żeński).

Kurs strzelecko-pływacki policji państwowej 
zakończony został po 4 tygodniowym okresie 
trwania w dniu 7.VIII b. r.

Ukończyło ten kurs około 40 policjantów ze 
wszystkich powiatów województwa wileńskiego. 
Najlepsi absolwenci kursu będą, reprezentować 
barwy policji państwowej na najbliższych za­
wodach centralnych w Warszawie. Większość 
zaś bedziie pracować na prowincji w charakterze 
instruktorów strzelectwa i pływactwa. Program 
kursu obejmował oprócz tych 2 wymienionych 
działów sportu TÓwnież lekką atletykę i boks 
wraz z nieodłączną zaprawą gimnastyczną, to też 
obok wyszkolenia specjalnego nabyli uczestn:cy 
kursu również ogólną sprawność fizvczną.

Na zakończenie kursu odbyły się zawody 
strzeleckie, pływackie i lekkoatletyczne, które 
dałv następujące wyniki:

Strzelectwo: Strzelanie na 200 mtr. do tarczy 
10 pierścieniowej 10 strzałów z pozycji leżącej 
bez podpórki: 1) nost. Móenich (Wilno) — 76 
pktów (na 100 możliwych) 21 post. Derecki (Wil- 
no)69 pktów, 3) st. prz. Pisarzak (Wilno) 67 
pktów-

Strzelanie na 200 mtr. jak wyżej z ogranicze­
niem czasu strzelania do 1 m.: 1) post. Deciecki 
70 pktów. 2) st. nost. Czudzin 62 pkty i 3) post- 
Ignałowicz 61 pktów.

Strzelanie na 200 mtr. 1) nost. Ignałowicz 49 
nktów. 2) przód- Nowak 48 pktów, 3) post. 
W i atr 46 októw.

Strzelanie odbywało sie w warunkach bardzo 
niepomyślnych w czasie ulewnego deszczu.

Pływanie: W zawodach pływackich zorgani­
zowanych z okazii zakończenia kursu wzięło 
udział 27 policjantów.

Zawody odbylv sie w 2 kategoriach: na krót­
kie dystanse stylem klasycznym i na długi dys­
tans stylem dowolnym.

Hieg 50 mtr.: 1) post. Marszaf (Wileika now) 
34 sek. 21 st. post. Rusznica (Wilno) 34sek., 3) 
post. Filial (Mołodeczno) 35 8 sek.

Bieg 100 mtr-- 1) post. Proch (Dzisna) 52 sek 
21 rKwt. Sierakowski (Wilno) 1:112, 3) post. 
Rabalskii (Wilno-Troki) 1:12 1

Bien 200 mtr.- 11 przód Dvmont (Wilnol 
2:17 2 2) post. Kukliński (Po'tawy) 2:22,7, 3j 
post. Syrewicz (Święciany) 2’26 5.

Bim 100 mtr.: 1) post. Kukliński 11:54 2 21 
przód Dymont 12 m . 3) post. Syrewicz. 12:30

Tet-ra atletyka: Z wszystkimi uczestnikami 
kursu rrzenrowadzona została druga "róba 
sprawności fizycznej ponadto zaś odbyły sie 
zawodv w skoku wzwyż w rzycie dyskiem (nai- 
lensz.v Dvmont 29 mtr. 11) i w nchnięcu kulą 
(najlepszy Dymont 9,05 mtr.).

Kurs instr. w. f. pracuje w warunkach bardzo 
dobrych, gdyż ma na miejscu dobrze urządzone 

boisko gimnastyczno-sportowe, oraz możność 
korzystania z prowizorycznej pływalni 3 p. 
sap.

W dniu 6 sierpnia dla uczczenia rocznicy wy­
marszu Kadrówki, odbyły się w obozie zawody 
pływackie, lekko-atletyczne i gry ruchowe.

W zawodach pływackich, w biegu 50 mtr. 
(styl klasyczny) 1 miejsce zajął Orluk w czaisie 
32:6,5 sek. W biegu 100 mtr. (styl klasyczny)
1) Jaron 1:6,3.

W zawodach lekkoatletycznych w biegu 100 
mtr. zwyciężył Malazewicz w czasie 12:2 sek., w 
biegu 800 mtr. Stefaniak 2:26 sek., w biegu szta­
fetowym 4X100 sztafeta 1 grupy 50:2 sek., w 
skoku wzwyż i wdał Malarewicz 150 cm. i 526’/a 
cm., w rzucie dyskiem Ejmont 28.26 mtr., w 
pchnięciu kulą Bartko 18.60 mtr.

Zawody w przypiórniaika pomiędzy 1-szą 
i 2-gą grupą drużebną zakończyły się wynikiem 
remisowym. *

W dniu 24 lipca odbyły się na terenie Wilna 
i jego najbliższych okolic dwie imprezy o cha­
rakterze wojskowo-sportowem. Otóż dnia tego 
Komenda Okręgu Zw. Strzel, zorganizowała eli­
minacyjne zawody do IV Marszu Szlakiem Ka­
drówki, w których wzięło udział 25 zawodni­
ków z całego Okręgu, poprzednio już wyeli­
minowanych na zawodach w poszczególnych 
powiatów. Rezultaty uzyskane w tym maTszu 
na przestrzeni 44 kim. (co się równa pierwsze­
mu etapowi Marszu Szlakiem Kadrówki) poz­
walają żywić jaknajlepsze nadzieje co do kla­
syfikacji drużyny wileńskiej na szlaku Kra­
ków—Kielce, gdyż dziewięciu zawodników uzy­
skało czas lepszy od rekordu zeszłorocznego na 
tym etapie Ostateczne wyniki pierwszej trzy­
nastki przedstawiają się, jak następuje:

I. Michniewicz Romuald (obw. Święciany) 
przebył 44 kim. w czasie 5 godz. 29 m„ II. Le- 
siriski Romuald (obw. Wilno) 5:35.5. II Finkow- 
ski Władysław (obw. Oszmiana) 5:37’. IV. Bań­

Nauka cravla w obozie w. f. w Puławach

kowski Benon (obw. Wilno) 5:39,5’. V. Garnysz 
Józef (obw. Święciany) 5:47’, wszyscy powyżej 
wymienieni otrzymali artystyczne żetony pa­
miątkowe, ofiarowane przez Wojewódzki Kom. 
P. W. i W. F. oprócz tego pierwsi trzej zawod­
nicy dostali od Komendy Okręgu kolejno pan­
tofle lekkoatletyczne, kompletny ubiÓT gimna­
styczny wraz z pantoflami, oraz ubiór ćwi­
czebny.

Tegoż dnia zostały w Niemeczynie rozegrane 
zawody o mistrzostwo 6 Brygady K. O. P. Ol­
brzymią większość nagród zdobył 21 Baon K. 
O. P.—Niemeczyn, zwyciężając w marszu 10 
kim. ze strzelaniem w czasie 39’25’’ przed 20 
baonem (54’40”) i 23 baonem, w biegu szturmo­
wym na 400 mtr. w czasie 2’32" przed 19 i 24 
baonem, oraz uzyskując mistrzostwo Brygady 
w piłce nożnej, bijąc 23 baon w stosunku 3:2 
(1:2) mimo gry w dziesiątkę od 12-ej minuty 

i w dziewiątkę przez 10 minut. Oprócz 
tego • zawodnicy 21 Baonu tryumfowali w 
biegu na 110 mtr. z płotami i szeregu innych 
konkurencji lekkoatletycznych, zdobywając sze­
reg nagród głównie przez st. szer. Szałapskiego, 
jednego z najlepszych graczy w piłce nożnej. 
Zawodom przypatrywali się z upodobaniem ks. 
Biskup Bandurski i wojewoda wileński Racz- 
kiewicz, specjalnie przybyli z Wilna, oraz cały 
szereg zaproszonych gości z dowódcą bryga­
dy pułk. Górskim na czele.

■. ' —
GARWOLIN.

Zawody lekkoatletyczne: 60 m. kobiet — 
Kozłowska 9,1, 100 mtr. —• Olędzki 12 sek., 
wdał — Kopska 565 cm., wwyż — Kalinowski 
155 cm., kula — Wysakowski 9,50.

GRUPA.
Zawody lekkoatletyczne 16 dywizji piechoty: 

3 kim. — Kustos 11:09,4. 100 m. — Czyżewski 
11.7, 200 m. — Niwiński 24,1, 800 mtr. — 
Kustosz 2:f9, wwyż — Łakaszewski 159,5, 
oszczep — Taranda 43,23.

PUŁAWY.
Tutejszy obóz W. F. pracuje intensywnie. 

Dnia 19 b. m. odbyła się tutaj Akademja Szer­
miercza, pod protektoratem miejscowego sta­
rosty p. Wiszniewskiego, wielkiego zwolennika 
Sportów. Udział w Akademji wzięli wycho­
wankowie Centr. Szkoły Gimn. i Sport.: Adam­
ski, Lituora, Ślązak. Szelestowski i kpt. Wal- 
lich, którzy znajdują się, jako instruktorzy w 
obozie. Szermierze ci spotkali się po czterech 
latach i wykazali na tych zawodach, że nietyl- 
ko nie stracili zasobu wiedzy sportowej, zdoby­
tego w Szkole, ale przeciwnie powiększyli go 
jeszcze bardziej.
Orłowicz Zygm. gorąco propaguje wśród mło­
dzieży gimnazjalnej i cywilnej ludności siat­
kówkę i koszykówkę. Starania te znalazły ży­
wy oddźwięk, tak, że siatkówka dla pań zo­
stała wprowadzona jako stała gra w Gimna­
zjum miejscowem.

?! S-s.
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Warszawianka — Jutrzenka

zespolona gra Junga i Zwierza

BOJE tARSKIE

WARSZAWA
Warszawianka — Jutrzenka 8:2 (1:1). 

Legja — Toruński Klub Sportowy 6:1 (5:1).
Wreszcie i Warszawa doczekała się podwój­

nego meczu ligowego. Dzięki porozumieniu się 
Legji z Warszawianką, warszawscy bywalcy i 
miłośnicy rozgrywek piłkarskich mieli sposob­
ność nasycenia swych apetytów obfitem, bo z 
czterech dań składającem się menu: za ..jedne 
złoty dwadzieścia" cztery drużyny ligowe — 
to dość, na zdrowy nawet apetyt.

Na pierwszy ogień los wyznaczył spotkanie 
Warszawianki z krakowską Jutrzenką, 
d Drużyny te wystąpiły w następujących skla-

Warszawianka: Domański, — St. Zwierz, Red­
lich, — Fijałkowski, S. Zwierz, Szenajch, — 
Hasselbusch, Jung, Korngold, Luxemburg, Hahn.

Jutrzenka: Elsner, — Gluckman, Balsam, — 
Traubman, Halpern, Barmherzig II., — Steigler, 
Pitzęle, Grünberg, Krumholz, Barmherzig I.

Pierwsza połowa gry stała na niskim pozio­
mie, jakgdyby obie drużyny chciały publiczno­
ści przypomnieć, że na drabinie ligowej nie zaj­
mują szczebli górnych Monotonji nieciekawie 
prowadzonego widowiska nie potrafiła zmniej­
szyć okoliczność, że obie drużyny grały — 
zgodnie zresztą z ich tradycjami — systemami 
zgoła odmiennemi. Warszawianka bowiem hoł­
duje ciągle jeszcze stylowi zlekka huraganowe­
mu, który wyraża się akcjami na przebój, dłu- 
g'mi podaniami, niezawsze zresztą zbyt celne- 

Legja — TKS

pod bramką TKS

mi, które z tego powodu wymagają od graczy 
dobrych biegów i dużej wytrzymałości, czego 
silnej i dobrze na ogół zbudowanej drużynie 
stołecznej brak.

Natomiast Jutrzenka reprezentuje w pewnej 
mierze styl krakowski, czy też wiedeński, wy­
magający od każdego gracza roboty dokładnej, 
podania obmyślonego od nogi do nogi, wybit­
nego zmysłu kombinacyjnego i dużej techniki.

Niestety obie drużyny w tym okresie gry sła­
bo swe style reprezentowały. Atak Warszawian­
ki biega! dużo, ale podania poszczególnych 
graczy nie trafiały celu, akcje mało obmyśla­
ne, rwące się przy każdym braku sposobności, 
a przytem największe bodaj braki w wykoń­
czeniu. Trójka środkowa najlepiej się stosunko­
wo rozumiała, ale była to przedewszystkiem za­
sługa Zwierza na środku pomocy, gracza, któ­
ry bardzo dodatnio odbija na tle swych kole­
gów i obficie atak swój zasila dobremi poda­
niami piłki. Skrzydła, w szczególności lewe, 
słabe, przytem oba nie umieją się zdobyć na 
grę skrzydłową. Biegi — to na skrzydłowego 
drużyny ligowej jeszcze mało. Szenajch bez 
treningu. Sympatyczny ten zresztą gracz, zaj­
mował się wyrzucaniem piłki z autu, a poza- 
tem odznaczył się tem, że był chyba najpowol­
niejszy na boisku. Fijałkowski miał dzień nad 
wyraz słaby. Obrona gospodarzy nieźle speł­
niała swe zadanie, choć Redlicha widywaliśmy . 
w formie znacznie lepszej. Domański jak zwy­
kle — a to już jest dużo powiedziane.

Gracze Jutrzenki wszyscy naogół zawiedli i 
wszyscy popełniali wspólny błąd: zbytnio prze­
trzymywali piłkę, co wobec słabych warunków 
fizycznych — najsłabszy to chyba zespół w li­
dze — kończyło się nieszczęłiwym dla nich wy- 
n'kiem w pojedynkach. Te przetrzymania piłki 
były powodem, że akcje ataku, niektóre nieźle 
nawet pomyślane, rwały się i nie mogły nale­
życie rozwinąć się. Przy niebezpiecznej anemji 
strzałowej i przeciw Domańskiemu — zgórą 
można przewidzieć krach.

Czterdzieści niemal minut upłynęło na obu­
stronnych zmaganiach, bez żadnego bramkowe­
go efektu. Dopiero w 39 minucie udaje , się 
uzyskać Jungowi prowadzenie pewnym strza­
łem, z podania lewego skrzydła. W parę jed­
nak chwil później lewe skrzydło gości wypro­
wadziło Domańskiego w pole, z czego skorzy­
stał Krumholz, plasując piłkę w próżnej bram­
ce. Przerwa.

Któż mógł przewidzieć, że po pauzie odezwie 
się serja z karabinu maszynowego, że w kilka­
naście minut atak Warszawianki zbombarduje 
bramkę gości sześcioma celnymi pociskami? Czy 
można się było tęgo spodziewać po Jutrzence, 
która wielokrotnie okazała się niebezpiecznym 
przeciwnikiem dla czołowych zespołów? Nawet 
gra tego nie usprawiedliwiała, gdyż goście do­
piero pod koniec gry spasowali i długie chwile 
drugiej połowy utrzymywali grę równorzędną. 
Bramki padają w 2, 3, 8, 12, 27, 28 i 34 minu­
cie. Jung miał wyjątkowe szczęście. Sam strze­
lił pięć bramek. Ponadto szczęśliwym strzel­
cem był Hasselbusch i Luxemburg. Atak go­
spodarzy potrafił w tym okresie gry wykorzy­
stać walory swych graczy, którzy nawzajem 
wysyłali się na przebój, a wszystkie niemal 
okazje potrafili wykorzystać. Słabość fizyczna 
Jutrzenki jaskrawię się uwydatniła, przytem 
klęską zostali jej gracze oszołomieni. Złośliwi 
opowiadali sobie, że przyczyniła się do niej 
nieobecność sędziego Rosenfelda.

Efekty bramkowe wpłynęły na wzmożenie się 
gry faul. Spokojny jednak i stanowczy, a przy­
tem dokładny sędzia, p. kpt. Bilor, potrafił 
poskramiać zapędy na kości przeciwnika, a 
od wszelkiego wypadku wykluczył po jednym 
graczu z każdej drużyny.

Pod koniec goście uzyskują jeszcze jedną 
bramkę z karnego — i na tem kończy się 
pierwsza karta historji jednego z lepszych dni 
piłkarstwa stołecznego.

Bezpośrednio po pierwszym meczu wbiega 
na boisko T K- S., a za nim gorąco oklaski­
wana Legja.

Składy tych drużny były następujące:
Legja: Adamowicz, — Nowakowski, Terlec­

ki, — Sobolta, Amirowicz, Cybulak, — Czech,

Przeździecki, Łańko, Nawrot i Wypijewski.
T. K. S..- Zdrojewski, — Gumowski Adolf, 

Wierzchowski Piotr, — Konieczko, Stogowski, 
Skierski, — Suchowski, Gumowski Paweł, Cie­
szyński' Dabert, Wierzchowski M.

Legja więc osłabiona brakiem Ciszewskiego, 
który uległ ciężkiej kontuzji w pierwszych mi­
nutach meczu z Wisłą. Nie potrafił go zastą­
pić Przeździecki, u którego rzadko spotykana 
bojaźliwdść przekreśla wszystkie walory gra­
cza w piłkę nożną. Na stanowisku lewego po­
mocnika debiutował Cybulak, który okazał się 
nabytkiem nader cennym. Debiut jego, mimo 
że to pierwszy jego poważniejszy mecz, wy­
pad! zupełnie dodatnio; posiadając świetne da­
ne fizyczne na pomocnika, wyrośnie on zapew­
ne w Legji na dobrego gracza.

Gra od pierwszych chwil ciekawa, emocjo­
nująca i przez obie drużyny prowadzona sty­
lowo. Spotkały się dwie drużyny, których siła 
leży w ataku. To wycisnęło piętno na pierw­
szej połowie gry. Piłka przenosiła się od bram­
ki do bramki, nie przetrzymywana zbytnio, ale 
też i nie podawana zbyt daleko. Akcje Legji 
opierały się na świetnej parze Nawrot — Łań­
ko. Taktyczne ich pociągnięcia, znakomita, tech­
nika i dobra szkoła, to zalety stawiające ich 
w rzędzie gwiazd polskiego piłkarstwa. Wypi­
jewski dobrze był w tym okresie wykorzysty­
wany przz Nawrota i swemi biegami stwarzał 
często niebezpieczne sytuacje pod bramką go­
ści. Prawa strona ataku gospodarzy słabsza. 
Pomoc cała dobra. Zasługuje ona na stabili­
zację w drużynie Legji. Weteran Sobolta chwi­
lami zadziwia swą energją i zwrotnością. Nie­
potrzebnie ponosi go czasem żyłka przetrzymy­
wania piłki. Amirowicz słabszy w pojedynkach, 
zato niezawodny w grze głową i dobrze roz­
dzielający piłki Cybulak grał najrówniej i przez 
cały czas meczu pracował spokojnie i pewnie. 
Obrona słaba. Nowakowski lepszy, stanowi do­
bry materjał na obrońcę. Powinien studjować 
wykop, a przedewszystkiem potrzebuje kilku 
lekcyj gry głową u swych kolegów klubowych. 
Terlecki niema walorów na gracza w takiej dru­
żynie jak Legja. Gra ostra — to nie wszystko 
jeszcze. Adamowicz pokaizał wczoraj wysoką 
swą klasę, szczególnie w drugiej połowie, gdy 
mu przyszło grać za całą niemal drużynę.

Goście stanowią zespół równy, bez specjal­
nych punktów słabszych i bez gwiazd. Atak, 
w polu dobrze kombinujący i współdziałający 
z lin ją pomocy, nie umie strzelać. Cała praca 
drużyny polega na stylu mieszanym, gdzie za­
równo jest podanie dokładne- bliskie, wzajemne, 
wyrabianie sobie pozycyj, ale także i gra górą, 
silne dalekie piłki i akcje mało obliczone. Tem 
tłumaczą się, że T. K. S. jest dla wszystkich 
drużyn niebezpieczny, a wynik jego meczów za­
leżny jest od dyspozycji strzałowej ataku. Tro­
chę raziło u gości nieopanowanie nerwowe gra­
czy i ciągłe niezadowolenie z sędziego, którego 
obowiązki pełnił bardzo sumiennie i dobrze p. 
Korngold z Krakowa. Nietrudno o dobre miny, 
gdy się wygrywa. Trzeba umieć również, prze­
grywać.

Przy równorzędnej początkowo grze obu dru­
żyn, trudno było przypuścić, że Legja wykona 
również salwę karabinu maszynowego na bram­
kę gości. Wprawdzie już w 3 minucie pierwszy 
punkt dla Legji, ale już w parę minut później 
jewy łącznik gości wyrównuje dalekim, pięk­
nym strzałem w prawy górny róg. Mimo dużej 
zmienności gry zarysowuje się przewaga Legji, 
głównie w taktyce i w technice. Gdy idzie o 
start do piłki, goście zawsze są górą. Nie po­
maga nic to jednak, w szczególności, pod wzglę­
dem celności strzału napastników, pozostają 
mocno w tyle.

Serje bramek gospodarzy rozpoczyna w 20 
minucie Łańko, kierując do bramki odbity przez 
Zdrojowskiego strzał Czecha- W trzydziestej 
minucie pada ze strzału Łańki, trzecia najład­
niejsza bramka dnia, po stylowej akcji Nawrot— 
Przeździecki — Łańko. W kilka minut później 
wykorzystuje znowu Łańko dobre podanie Ami- 
rowicza z wolnego. Nacisk na bramkę gości 
przybiera na sile. Kilkakrotnie ratują się obroń­
cy wykopem za aut bramkowy. Jeden z rzutów 
różnych, bity przez Czecha, wykorzystuje Na­
wrot i strzela dwukrotnie: raz odbija bramkarz, 
drugi zaś raz poprzeczka, ale do wewnątrz

bramki. 5:11 Zanosi się na wysoką klęskę go­
spodarzy. Tymczasem sędzia odgwizduje koniec 
pierwszej połowy, której ostatnie 10 minut gra 
Legja w 10, z powodu silnej kontuzji Terlec­
kiego. .

Po zmianie pól, następuje zmiana roi. Dru­
żyna Legji spoczęła całkowicie na laurach, w 
szczególności atak, z Łańką i Nawrotem na 
czele. Akcje gospodarzy anemiczne, obrona nie­
pewna. Zupełny niemal zanik ciągu na bramkę 
przeciwnika, któremu odstąpiono sporą dozę 
dyspozycji Strzałowej. T. K. S. wykorzystuje 
tę apatję, a ponadto osłabieniem gospodarzy w 
linji obrony z powodu nieobecnego Terleckiego 
i zaczyna atakować. Adamowicz rnusiał więc 
pracować eona j mniej za pięciu i ciężkim swym 
obowiązkom sprostał chwaiabnie. Pod koniec 
gry Legja zaczyna się znowu ruszać i po wielu 
atakach i zmarnowanych pozycjach Łańko strze­
la w ostatniej minucie nieuchronnie w róg, do­
kumentując w ten sposób wysoką klęskę, zada­
ną niebezpiecznej Barcelonie toruńskiej. 6 : 1.

Publiczności pełne boisko-

O MISTRZOSTWO KL. A.
Skra mistrzem kl. A.

Rozgrywki o mistrzostwo kl. A mają się ku 
końcowi- Pierwsze i ostatnie miejsca zostały 
już ostatecznie obsadzone, a rozgrywki toczą 
się już obecnie, jedynie o dalsze miejsce w ta­
beli. Pierwsze miejsce i zaszczytny tytuł mi­
strza kl. A Okręgu Warszawskiego zdobyła 
„Skra". Jest ona bezwzględnie najlepszym ze­
społem tej klasy i w walce o mistrzostwo 
przegrała zaledwie jeden mecz i to niezasłu- 
żenie. Ostatnie miejsce zajęła, również osta­
tecznie Makabi Drużyna ta uzyskała na 12 
gier, zaledwie 4 pkt. Gdyby nawet wygrała 
dwa pozostałe mecze, to w najlepszym razie 

i uzyska 8 pkt., czyli mniej niż posiada każda 
’ z pozostałych drużyn-

O drugie miejsce, rozegra się jeszcze walka 
nomiędzy Varsovią. Koroną RKS. i Ruchem. 
Następne miejsca podzielą pomiędzy sobą 
prawdopodobnie Czarni i Orkan.

Skra — Makabi 3:1 (3:0).
Sobotni mecz pomiędzy powyższemi druży­

nami. zadecydował zarówno o losie Skry, jak 
i Makabi Pierwsza zdobyła ostatecznie tytuł 
mistrza kl. A, druga zaś — ostatnie miejsce 
jako kandydatka do kl. B. Trzeba jednak przy­
znać. że wynik 3 : 1 jest trochę krzywdzącym 
dla biało-niebieskich. Właściwym nrernikiem 

I sił byłby wynik 3:2, a nawet 3 : 3.
Obie drużyny wystaniły z rezerwowymi. Skra 

bez Błazałka II, a Makabi z Mironem. Gra 
prowadzona ospale i bez tempa, nie należała 
do ciekawych W pierwszej połowie- począt­
kowo przewagę ma Makabi, ale już w następ­
nych minutach, drużyna robotnicza opanowuje 
boisko i zdobywa prowadzenie przez Smosar- 
skiego II. Druga bramka dla Skry, pada z ślicz- 

j nej główki Kwiatkowskiego- Wreszcie podwyż­
sza Smosarski II stosunek bramek do' 3 : 0 dla 
Skry. W drugiej - połowie, położenie zmieniło 
się radykalnie na korzyść Makabi. Na gra­
czach Skry znać przemęczenie. Wykorzystuje 
to Makabi przejmuje inicjatywę i utrzymuje 
już ja do końca. Owoce tej przewagi były jed­
nak bardzo nikłe Z licznych dogodnych sy- 
iuacyj, zaledwie jedna została wykorzystana 
Przez Nellinga III- który ustanawia Ostateczny 
rezultat 3 : 1 dla Skry.

W drużynie biało-niebieskich zawiodła iak 
zwykle środkowa tróika ataku i obrona- Na 
wysokości zadania stal' łącznicy i środkowy 
Pomocnik. W Skrze, atak bez Błazałka II, był 
również słabszy niż wvkle. Wyróżnili się zaś 
Stanik i Smosarski II. Zawody prowadził 
P Glinkin b dobrze.

Przedmecz Skra II — Makabi II 3 : 1 (2:1)- 
Dla zwycięzców bramki zdobyli Bielecki (2) 
■ Katański. Sędziował p. kpt. Korwiak.

Korona wystąpiła do tych zawodów z 2 re­
zerwowymi, Ruch zaś z 4. Doi przerwy zdecy­
dowaną przewagę »ma Korona. Ataki Ruchu 
przeważnie nie dochodzą do bramki przeciw­
nika. Słaba obrona zaś pozwala łatwo Koronie 
uzyskać trzy bramki przez Kondrączuka, Dą­
browskiego i Maderskiego (z wyraźnie spalo­
nej przewagi). W drugiej połowie Ruch przy­
gniata i uzyskuje dwie bramki przez Rosie­
wicza i Danielczuka Niewiele brakowało do 
wyrównania. Gra jednak z początku ostra, 
a następnie brutalna, zamieniła się pod kou 
nieć w dziką, bezmyślną kopaninę. Gracze 
dążąc do „utrącenia" zawodników, kopali nie 
tyle piłkę ile nogi przeciwników. Słaby sę­
dzia z początku niereagował na wybryki po­
szczególnych graczy. Gdy jednak doszło do 
wielkiej awantury, przerwał on zawody na 15 
minut przed końcem, przy stanie 3 : 2 dla Ko­
rony. Prowadzenie dalszej gry było zresztą 
niemożliwe z powodu ciemności jakie zapa­
nowały na boisku. Sędziował p. Panz

Przedmecz pomiędzy drugiemi drużynami 
o mistrzostwo rezerw, zakończył się zwycię­
stwem Ruchu II w stosunku 3:2 (3:0), przy- 
czem w pierwszej połowie przewagę miał 
Ruch, a w drugiej Korona. Publiczności bardzo 
mało

Orkan - RKS. (Radom) 5:1 (3:0).
Po klęsce z Koroną w stosunku 6: 0, RKS. 

przegrywa i z Orkanem w niemniej kompro­
mitującym stosunku 5:1 (3:0). Orkan właści­
wie zdobył 6 bramek, ale tylko 5 dla siebie 
a szóstą dla gości (samobójcza). Gra niecie­
kawa, toczy się przez cały czas z silną prze­
wagą Orkanu, RKS. w pierwszej połowie zu­
pełnie nie dochodził do głosu z powodu słabej 
gry ataku- po przerwie zaś nie mógł przełamać 
linji obrony miejscowych- Orkan ostatnio 
znacznie poprawił swą formę i na tym meczu 
nie miał zupełnie słabych punktów. Dobra 
obrona nie dopuściła przeciwnika ■ do strzału. 
W ataku wyróżnili się Kempa. Majewski, Zby- 
szewski oraz Jarzyna, który się okazał bar­
dzo groźnym napastnikiem. Pomoc również 
stała na wysokości zadania W drużynie ra­
domskie! wyróżnić jeszcze można środkowego 
pomocnika. Reszta grała beznadziejnie. Szcze­
gólnie atak grał bardzo słabo. Niemniej fatal­
nie grał i bramkarz RKS-u- Pomoc przeciętna.

Gra od początku do końca toczyła się 
z przygniatającą przewagą miejscowych dla 
których bramki padły ze strzałów Zbyszew- 
skiego (2), Jarzyny (2) i Kempy. Pod koniec 
gra się wyrównała- ale słaby atak drużyny 
radomskiej nie mógł wykorzystać całego sze­
regu dogodnych sytuacyj podbramkowych. Za­
wody prowadził p Miron. Publiczności nie-

Warszawianka komb. — Ascola 9:2 (4:0).
Warszawianka wystawiła do tych zawodów 

swą drugą drużynę- Ascola wystąpiła również 
z kilkoma rezerwowymi. Przez cały czas za­
wodów miażdżąca przewaga Warszawianki, 
dla której bramki zdobyli Sącz (6), Lachowicz 
(2) i Lisowski (1). Bramki dla Ascoli padły ze 
strzałów Ankiera i Tenenbauma. dopiero 
w drugiei połowie. Zawody prowadził p Rącz- 
kowski. Publiczności około 500 osób.

I. K
Gwiazda Barkochba 0 : 0.

Rewanżowe zawody towarzyskie, pomiędzy 
powyższemi drużynami, zakończyły się wyni­
kiem remisowym. Gra bardzo ostra, a niekiedy 
brutalna, toczyła sie z przewagą Gwiazdy, któ­
rej atak nie potrafił wykorzystać Nawet dwa 
rzuty karne zostały zmarnowane i mecz po­
mimo wysiłków Gwiazdy zakończył się wyni­
kiem bezbramkowym. Sędziował p. Bursztyn. 
Przedmecz Gwiazda II — Barkochba II przy-

również wynik nierozstrzygnięty 2 :2 
Sędziował p Rączkowski

Korona — Ruch 3:2 (3:0).
Mecz powyższy rozpoczął się z godzinnem 

blisko opóźnieniem, i został przerwany na 15 
minut przed końcem' z powodu awantury na

O MISTRZOSTWO KL. B.
Pocisk — Huragan 6:1 (4:0).

Zasłużone zwycięstwo Pocisku, dla którego 
bramki zdobyli Kaczanko (2), Kaźmierczak (3), 

Świderski (1). Wyróżnili się u zwycięzców,

Legja — TKS

Fot. R. Walter na kl. „Alfa".
Obrońca TKS broni „główką"

środkowa trójka ataku i pomoc. Przedmecz 
Pocisk II — Huragan II 3:0. Walkower na 
korzyść Pocisku Sędziował p. Osiński.

O MISTRZOSTWO KL. C.
Sparta — Hakoah 3:1 (1:0). Boisko Ma- 

rymontu- Niespodziewane zwycięstwo Sparty 
nad doskonałym Hakoahem. _

Policyjne Koło Sportowe — Amatorzy 2:2 
(1 : 1). Zawody na boisku Skry. Sędzia p Racz­
kowski. i ?

Warna — Żar 3 : 0. Zawody na boisku Skry, 
zakończyły się walkowerem dla Warny z po­
wodu niestawienia się Żaru.

Parowóz — Promień 5:3 (2:2). Boisko Ma- 
rymontu- Do przerwy przewaga Promienia, po 
przerwie zaś Parowozu Sędziował p. Las­
kowski.

Lechja — Błyskawica 3:0. Boisko w Gro­
dzisku. Walkower dla Lechji z powodu niesta­
wienia się. Błyskawicy.

Lilpopianka — Promień (Wołomin) 3:0 (2:0). 
Boisko Huraganu w Wołominie. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Pietrzykowski, _ Lenga 
i Pieniążek. Przedmecz Siła — Lilpopianka II 
7:4 (5:3)

Zawody piłkarskie o puhar Warsz. Rob. 
Okręgu.

W niedzielę ubiegłą rozpoczęły się zawody 
piłkarskie o puhar Warsz. Rob- Sport. Kom 
Okr Na pierwszy ogień poszły: „Powiśle" — 
Tur (Pruszków), Marw.nont — Zieloni (Zielon­
ka). oraz Sarmata — Czerwoni.

Warszawianka — Jutrzenka

Fot. R. Walter na kl. „Alfa".
Luksemburg w natarciu na Elsnera



Sir. 10. ST AD JO N Nr.

Tur (Pruszków) — Powiśle 2:4 (1:2). Boisko 
Skry Ładna i interesująca gra. Bramki dla 
pokonanych zdobyli Machała i Zielonka. Sę­
dziował p. Matysiak.

Marymont — Zieloni 3:0. Walkower dla 
Marymontu-

Sarmata — Czerwoni 3:0. Boisko Pocisku 
w Rembertowie. Walkower dla Sarmaty, z po­
wodu niestawienia się Czerwonych.

O MISTRZOSTWO LIGI OKRĘGOWEJ.
Polonia II — Orlę 22:0 (8 : 0). Zawody po­

wyższe odbyły się na bo'sku 36 p. p. i toczyły 
się z miażdżącą przewagą zwycięzców, którzy 
pokazali wspaniałą grę Sędziował p. Gryfen- 
berg.

Patria — Sparta (Żyrardów) 3:0. Boisko 
Legji. Walkower dla Patrii.

Victoria — Nadwiślanka 3:0. Boisko 1 p. 
lotniczego na Mokotowie. Walkower dla Vi- 
ctorii

Legja II — Kolos 11:1 (8 :1). Boisko Legji. 
Bezapelacyjna przewaga Legji.

WKS. — Orlę (Żyrardów) 3 : 0. Boisko Legji. 
Walkower dla WKS.

ZAWODY TOWARZYSKIE
Marymont — Warna 9:0 (6:0). Boisko Skry. 

Zamiast meczu Marymont — Zieloni, odbył się 
wymieniony mecz z wynikiem 9 : 0 dla Ma­
rymontu.

Victoria — I Baon Administracyjny 1 : 1, 
Zawody powyższe odbyły się na boisku 36 p- p. 
i zostały przeż sędziego p. Poliniaszka przer­
wane w pierwszej połowie, z powodu zatargu 
z graczami

Skra III — Głuchoniemi 6:1 (4:1). Boisko 
Skry. Silna przewaga Skry, szczególnie przed 
przerwą. Sędziował p. Glinka.

Lawina — Stolica 3:1 (2:0). Sędziował 
p. Fijałkowski.

Markovia — Żar 9 : 0. Nowozałożona druży­
na robotnicza pobiła łatwo warszawski Żar 
w stosunku 9 : 0-

I. K.
♦* *

Stan mistrzostwa klasy A.
1. Skra — 12 gier, 20 pkt. . stos- bram. 38:14.
2. Ruch —- 13 gier, 14 pkt., stos bram.

36 : 25.
3- Czarni -— 13 gier- 14 pkt., stos. bram.

27 : 27
4. RKS — 13 gier, 13 pkt., stos. bram.

26 ; 34.
5. Korona — 12 gier. 12 pkt-, stos, bram

39:31.
6. Orkan -— 12 gier- 12 pkt. stos. bram.

23:30
7. Varsovia — 11 gier, 9 pkt.- stos. bram.,

32:28.
8 Makabi 12 gier, 4 pkt., stos- bram. 16:47:

RADOM
Czarni — Varsovia 3:1 (1:1).

Mecz o mistrzostwo klasy A okręgu war­
szawskiego. Gra wyrównana- U warszawiaków 
zawiódł napad. Sędzia p Paur.

Fot. R. Walter na kl. „Alfa".

Moment na meczu Skra — Makkabi

LWÓW.
Hasmonea — ŁKS 3:0 (1 :0).

Powyższe zawody rozegrane na rozmokłem 
boisku wśród deszczu przyniosły zwycięstwo 
Hasmonei, dzięki umiejętnemu przystosowaniu 
się do warunków terenowych i lepszej dyspo­
zycji strzałowej. Goście kombinowali nieźle, 
lecz za długo zwlekali z oddaniem strzału w 
sytuacjach podbramkowych. Jedynie na wyso­
kości zadania stała obrona: Kowalski i Gałecki. 
Bramkarz niepewny.

W pierwszej połowie gry przy lekkiej prze­
wadze w 28 min. Hasmonea w osobie Mahlera 
zdobywa pierwszą bramkę. Z rozpoczęciem 
drugiej połowy gry chwilowo utrzymują prze­
wagę Łodzianie lecz w 3 min. gry z rzutu wol­
nego bitego przez Steyermana Hasmonea zdo­
bywa drugą, a w 43 min. przez Seidla trzecią 
bramkę. Rogów 4 :2 dla Hasmonei.

Sędzia p. Rosenfeld z Bielska.
Gra skutkiem padającego deszczu niezwykle 

utrudniona i mało ciekawa.
Widzów około 1000.

ŁKS. — Czarni 4:0 (1:0).
ŁKS.: Mila; Gałecki, Cyl; Jasiński, Trzmiel, 

Gosławski, Stolarz, Sowiak, Lange. Aldek, 
Śledź.

Czarni: Krasucki; Bydliński. Kmiciński; He- 
wak, Witkowski. Konopacki; Grabowiecki, 
Ostrowski, Chmielewski, Sawka, Domiczek-

Łodzianie po ostatniej porażce z Hasmoneą 
zrehabilitowali się w zupełności Pomimo zmę­
czenia, dzięki szczęśliwym przesunięciom 
w drużynie udało1 się ŁKS. stworzyć niebez­
pieczną drużynę, głównie skutkiem wspaniałej 
współpracy pomocy z linji napadu. Czarni za­
wiedli we wszystkich linjach, a w szczególnoś­
ci w linji pomocy. Jedynie Krasicki okazał 
się niezrównanym i on to uratował Czarnych 
od wysokocyfrowej klęski.

Już od pierwszych minut gry Łodzianie na­
rzucili tak zabójcze tempo, iż chwilami zda­
wało się, że po dwudziestu minutach gry wy­
czerpani będą musieli kapitulować. • Jednako­
woż ambicja zwyciężyła- ŁKS do ostatnich 
minut gry zupełnie opanowywał pole przeciw­
nika.

Pierwszą nie do obrony bramkę w ostatniej 
minucie pierwszej połowy gry strzela Sowiak.

Po przerwie równie ciekawe bramki zdo­
bywa w 18 min. gry Aldek, w 30 min. Trzmiel 
i 41 min. Aldek. Sędzia p Rosenfeld z Bielska 
pobłażliwy dla gospodarzy.

Hasmonea — 6 pułk lotniczy 2:1 (1:0). 
Mecz towarzyski. Sędzia p. Golda.

KATOWICE.
W'sla (Kraków) — Ruch (Wielkie Hajduki) 

4:0 (3:0)- Obie drużyny w swych najlepszych 
składach: Wisła z Reymanami Adamkiem-
Balcerem. Kotlarczykiem, Pychowskim i Fol­
gą, Ruch z Kremerem, Gąsiorem, Kiełbasą, 
Katzym i Sobotą

Po pierwszych minutach pewnego zaniepo­
kojenia Wisła przystępuje do ataków, już w 
12-ej minucie Reÿman I po bardzo ładnej cen­
trze Adamka pakuje nieuchronnie piłkę w sieć. 
Wisła gra dalej doskonale i, robiąc porówna­
nia z IFC, należy bezstronnie uznać wyższość 
Krakowiaków. Drugą bramkę zdobywa rów­
nież Reyman z wolnego, poczem za widoczny 
foul Adamek z karnego zdobywa ostatnią 
bramkę przed przerwą.

Po przerwie gra staje się mniej ciekawą, 
wolniejszą Jedyną bramkę zdobywa Balcer- 
dzięki kiksowi Kutza.

Sędzia n. Hauke b- dobry Widzów 6000.
Iskra (Siemianowice) — kolejowy KS. 0:1 

(0 : 0).
Naprzód (Lipiny) Dąb. (Katowice) 2:0.
Diana — Zjedn. Przyjaciele sportu 4:2 

(3 :1).
Pogoń ,— Mysłowice Ob. 5:3 (2:0).
Policyjny KS. — Rozdzień — Szopienice 3 :3 

(2 : 1).
Orzeł — Słowian 4:1.

ŁÓDŹ.
Turyści — IFC. 2:0 (2:0).

Niedzielny mecz Turystów z IFC. w Łodzi 
wywołał zrozumiałe zainteresowanie i nic 
dziwnego, drużyna IFC., znana w Polsce jako 
zespól we wszystkich linjach bojowy- technicz­
nie i taktycznie wysoko stojący, groźna dla 
każdego klubu, tym razem zawiodła na całej 
linji. Brak doskonałego bramkarza Górlitza 
oraz Spałka- w ataku Kozoka II, dał się moc­
no we znaki katowięzanom, przyczem nie 

wiadomem było nikomu kto właściwie zawody 
te będzie prowadzał Ogólnie przypuszczano, 
iż ze względu na pozycje Wisły w tabeli mi­
strzowskiej, a co zatem idzie konieczność po­
bicia IFC., sędziować zawody te „musi" sę­
dzia -. krakowski. Czyli inaczej p. Ziemiański. 
Sądzono jednak, iż do tego nie dojdzie. Nie­
małe więc zdziwienie wywołał fakt ukazania 
się właśnie p. Ziemiańskiego na boisku. Dru­
żyna katowiczan. przed meczem już przygoto­
wana była na przegraną widząc osobę p. Zie­
miańskiego, tembardziej, iż prosiła, jak nam 
oświadczył kierownik sekcji IFC., PLPN., by 
na zawody IFC- pana tego Kolegjum Sędziów 
nie wyznaczało-

Dziwnem nam się wydaje, wobec powyższego 
stanowisko PKS . który wie dokładnie, iż oso­
bę p. Ziemiańskięgo z Łodzią wiąże wypadek 
na meczu ŁKS. — Polonja.

Mimo więc wygranej Turystów nie szczę­
dzono okrzyków w formie „Kalosz" „Zielony 
stolik" i t. p.

Przykro nam bardzo, iż zmuszeni jesteśmy 
wszystko to wypowiedzieć publicznie, ale 
trudno, jest to naszym obowiązkiem. Utarło 
się- że gdzie decydujący mecz, tam p- Ziemiań­
ski I tak się stało w Łodzi. Turyści grali do­
brze. Nawet bardzo dobrze, szczególnie pomoc 
była wszędzie, lecz ten atak -. naprawdę nie 
zasłużył na uzyskanie punktu a cóż dopiero 
mówić o 2 punktach. Wynik remisowy odpo­
wiadałby przebiegowi gry- W pierwszej poło­
wie więcej z gry mieli Turyści, lecz w drugiej 
więcej z obrony również mieli Turyści. Gdyby 
tak atak umiał grać, jak obrona i pomoc fiole­
towych umie się bronić, można śmiało powie­
dzie, że przeciwników dla Turystów niema

IFC. od pierwszej chwili gra z tremą, jednak 
ładnie, nie wńdać u n’ch tej okrzyczanej bru­
talności i braku kombinacji. Odwrotnie kombi­
nują m-oże nawet za dużo. Gry z Turystami 
jednak zaliczyć do gry normalnej nie możemy, 
gdyż katowiczanie grali słabiej niż zwykle. 
Brak strzałów na bramkę i zbytnie „przeczu­
lenie" się zrobiły z tej bojowej drużyny „kozła 
ofiarnego".

Pierwsze pociągnięcia Turystów w formie 
gwałtownych ataków kończą się małemi kon­
tuzjami obu drużyn i przeważnie strzałami 
w aut- Dwie „murowane" ręce na polu karnem 
IFC. sędzai nie zauważył A szkoda, nie byłby 
naraził się na złe o nim myślenie. W 21 mi­
nucie natomiast popełnia błąd, który zadecy­
dował o zwycięstwie fioletowych. Stefan Ku­
bik fauluje- sędzia jednak dyktuje rzut karny 
dla Turystów, egzekut.orem jest Marczewski 
i pierwszy gol siedzi. U niektórych rozczaro­
wanie, u innych brawa. Fioletowi zachęceni 
tak łatwym sukcesem prą bez bojaźni całą siłą 
naprzód. Na 2 minuty przed końcem I-ej po­
łowy niebezpieczny moment wyjaśnia bramkarz 
ślicznym górnym wybiegiem, pada jednak sfau- 
lowany i Olek Kubik „czubkiem" uzyskuje 
w bardzo szybkiem temp'e Ii-go gola-

Po zmianie pól- atakuje IFC przez całe 45 
minut. Jednak „siódemkowa" obrona, a szcze­
gólnie taktyczna gra Marczewskiego i prze­
rywane ataki urojonemi spalonemi lub proble- 
matycznemi faulami zamykają szczelnie wszyst- 
k;e możliwe furty do świątyni koloru fioleto­
wego.

W drużynie IFC. dobra była para obrońców 
i Geisler. Słaby Tichauer.

W Turystach w pierwszej połowie najlepszy 
Michalski- cały zaś mecz Marczewski, który 
powrócił już do pełnej swej formy. Reszta 
graczy wybiia’a się nadzwyczajną ambicją- 
Bramkarz tym razem Michalski niepewny 
Publiczności rekordowa ilość 4 000 osób.

Inne mecze w Łodzi przedstawiają się na­
stępująco:

ŁTSG. — GMS-- zawody pół decydujące 
o mistrzostwo Ligi I-ej zakończyły s'ę klęską 
„Grona" 6:0 (0:0)- Towarzystwo gra w pierw­
sze; połowie nadzwyczaj słabo Bramki uzy­
skali Wünsche 3, Honpe 2 i Czernik 1. Sę­
dziował p. Marczewski dobrze.

Rudzkie TSG. — Policyjny KS. 1:0 (0:0). 
Samson — Sokół (Pabianice) 6 : 0 (3 : 0). 
Orkan — Rapid 6:1 (3:0)

WILNO.
D. S. K. Trebić — Makabi 6:2 (5:0)

Szumna reklama jaką poprzedzono przyjazd 
czeskiej drużyny, okazała się nieco przesadzo­
ną. Goście nie pokazali nic, poza niezłą orien­
tacją, dobrym startem i kilku dobrymi graczami- 
Może zaważyła na kondycji drużyny długa i 
męcząca podróż, wstawienie dwóch rezerwo­
wych i tym podobne czynniki, ale i to nie uspra­
wiedliwia pogromcy znanych w Wilnie Zidenic-
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Miejscowi nadrabiali ambicją, co pozwoliło im 
po przerwie strzelić 2 bramki przez Szwarca, 
mimo niewyzyskania rzutu karnego do przer­
wy, Z gości wyróżnili się doskonali Vidlàkowie 
(bramkarz i lewy łącznik), którzy jedynie re­
prezentowali prawdziwie dobrą klasę. Bramki 
zdobyli Vidlak I — 4, Schütz i Smejka po 
1. Sędziował po długiej przerwie por. Le­
szczyński b. dobrze. Publiczności przeszło 2000.

M. F. 
BIAŁYSTOK

W. K. S. 42 pp. — „Haszomer" 4:2 (3 : 1).
Spodziewano się wysokocyfrowej porażki 

skautów. Inaczej okazało się przy spotkaniu. 
Młodzi gracze dość często gościli pod bramką 
wojskowych, lecz bez szczęścia. Wojskowi, w 
zwykłym składzie byli na wysokości zadania.

Przed meczem odbyło się uroczyste powitanie 
por. Krasickiego, dowódcę zwycięskiego zespo­
łu 42 p. p w marszu „Szlakiem kadrówki". Po­
witali zwycięskiego dowódcę: „Białostocki Klub 
Tennisowy", W. K. S. 42 p. p„ „Strzelec „Ju­
trzenka" i... ja w imieniu „Stadjonu" złożyłem 
najserdeczniejsze życzenia por. Krasickiemu, 
życząc dalszej owocnej pracy na polu sporto- 
wem

„Sparta" — Ż. K. S. 1:1 (1 : 1).
Pierwsze spotkanie drugiej rundy.
Jak ubiegłym tygodniu, spotkały się znów te 

same, równe, siły.
Tym razem gra mniej brutalna, dała obu klu­

bom po jednym punkcie. Sędziował w oba dni 
p. Frenkiel.

W. K. S. 42 p. p: — „SPARTA" 4:2 (3:1):
W pierwszej połowie widoczna przewaga 

wojskowych Po długich niefortunnych natar­
ciach nareszcie udało się WKS-owi zdobyć 
1-ą bramkę przez Ślusarczyka. Następnie znów 
„murowane" bramki policji, co daje wojskowym 
trzy rogi — niewykorzystane. Następnie padają 
dwie bramki dla WKS-u, jedna z winy bram­
karza „Sparty", druga przez Janeckiego w pu­
stą siatkę. Jedną bramkę uzyskuje „Sparta" 
z przeboju

Po przerwie „Sparta" przychodzi częściej do 
głosu, lecz już nic nie mogła poradzić i mu­
siała pogodzić s:ę z przegraną Przy stosunku 
4:2 dla wojskowych sędzia Frenkiel odgwizdu- 
je zawód”.

CZĘSTOCHOWA.
Warta II — Ascola 6:0 (2:0)

Po zawodach tych Warta wykazała że po­
woli uzyskuje swą dawną formę. Zwłaszcza 
atak grał, jak za dobrych czasów Jedynie zły 
stan boiska- które miejscami było porosłe tra­
wą, przyczynił się do nieuzyskania wyniku 
dwucyfrowego - przez zwycięzców- i/o orzerwy- 
aczkolwiek żółtoczarni mieli przewagę, zacho­
wał się wynik bezbramkowy. W tej fazie gry 
Turyści dzielny stawiają opór przeciwnikowi, 
ba nawet od czasu do czasu przeprowadzają 
niebezpieczne ataki, które przy dozie szczęś­
cia, mogłyby skończyć się dla żółto-czarnych 
fatalnie. Po przerwie obraz gry zmienia się 
zupełnie na korzyść Warty, która ci» ale ata­
kując zdobywa mniejwięcei w równych od­
stępach czasu cztery bramki. Zawody prowa­
dził b dobrze p. Rozenzwajg.

Warta — Turyści 4:0 (0:0)
Gra ostra, ale nie brutalna, toczyła się pod 

znakiem przewagi Warty II. która najlepiej 
reprezentowała się w linji ataku. Ascola nie 
wytrzymała do końca narzuconego tempa, gra­
jąc w I części zawodów zanadto ofiarnie. As­
cola. chcąc się stać groźnym przeciwnikiem 
dla miejscowych drużyn, powinna dużo jeszcze 
pracować nad swą techniką i taktyką.

D K. 
POZNAŃ.

Legja — Pogoń 4:1 (3:0)
W towarzyskim meczu Legja udowodniła do­

bitnie swoją wyższość techniczną- Pogoń mi­
mo chwilowej przewagi w polu nie mogła spro­
stać jej w żaden sposób. Akcje napadu przez 
ubytek Banaszkiewicza straciły wiele na celo­
wości

Sędzia p. Obst, przeczulony na punkcie czę­
sto nawet nieistniejących fauli, usunął z boiska 
coś pięciu czy sześciu graczy.

Unia — Posnania 1:1
Towarzyskim wynikiem zadowoliły się obyd­

wa kluby
DOK VII — DOK VIII

Mecz o mistrzostwo Armji nie odbył się 
z powodu nieprzybycia drużyny toruńskiej-

REKORD BRAMEK.

24 br-: Reyman I
21 br.: Łańko
18 br-: Kuchar- Herbstreich, Geisler
17 br.: Jung
16 br-: Staliński
15 br.: Görlitz II
14 br : Przybysz, Steuerman
13 br.: Ciszewski, Katzy, Sauka. Adamek
11 br-: Sobota. Garbień, Krumholz
10 br-: Bacz, Gumowski
9 br : Ałaszewski, Kozok II, Mahler
8 br.: Balcer, Aldek, Nawrot, Cieszyński, 

Chmielowski
7 br-: Al. Kubik, Czulak, Sowiak
6 br :Grabowski, Durka. Emchowicz, Kot- 

larczyk II, Radomski, Kogut, Rebusione.
5 br : Barmherzig I, Kulawiak, Błaszczyń- 

ski, Tupalski
4 br-: Kosicki, Nastula, Przeździecki, Bał- 

czewski. Hasselbusch
3 br : Redlich, Bersz, Miller, Frost, Josz- 

ke. Suchocki, Szabakiewicz, Michalski II, 
Grunberg, Rochowicz, Lange, Jańczyk, Hal­
pern, Luxenburg II

2 br.: Czech, Dabert, Zwierz II, Słonecki, 
Dittmer, Domiczek, Hiebl, Harasymowicz. Hau­
ke, Cyll, Walter, Reyman II, Szerfke. Korn- 
gold. Marczewski

1 br-: Wieliszek, Kempa- Wójcik III, Kra- 
wuś, Magin-I Witkowski, Klamut, Winnicki, 
Krygier. Hamburgerl Pitzele, Hahn. Bartoszek- 
Urich, Stogowski, Hutzner. Świtalski, Sroka, 
Parnes, Szczepański, Barmherzig II, Seidel, 
Wojciechowski, Radojewski, Stolenwerk. Ba­
jorek, Steigler, Trzmiela.-

ZLOT STRAŻY POŻARNEJ
W niedzielę ochotnicze straże pożarne okrę­

gu warszawskiego odbyły swój zlot.
Program ułożono w ten sposób, że obok uro­

czystości, znalazł się czas na zawody.
Zlot przeszedł pod dość wyraźnym znakiem 

sportu. Reprezentowały go nietylko zawody 
lekko-atletyczne. Piękno sportu nosiły również 
zawody czysto pożarnicze.

Sport w czystej, aczkolwiek zarodkowej je­
szcze formie wystąpił na zawodach lekko-atle- 
tycznych.

Zarówno osiągnięte wyniki, jak i forma świad­
czą o tern, że praca na sportowem polu w stra­
żach pożarnych dopiero zaczyna się i cieszy 
nas raczej swemi możliwościami, niż dotychcza­
sowym plonem.

Cieszy nas jednak sam fakt, że sport znalazł 
dla siebie miejsce w taik szeroko rozgałęzionej 
organizacji jaką jest Zw. Straży Pożarnych.

W zawodach lekko-atletycznych wyróżniała 
się harcerska straż pożarna z Piastowa, zdoby­
wając szereg czołowych miejsc.

Osiągnięto następujące wyniki:
Bieg na 100 mtr.: 1) Kaśka 12,1"; 2) Brzost. 

3) Matuszewski.
Bieg na 400 mtr.: 1) Matuszewski 60,2"; 2) 

Godirna 62”; 3) Cierpikowsk-i 62.4".
Bieg na 800 mtr.: 1) Krzywdziński 2:18,6";

2) Kaśka 2:19,6"; 3) Brzost 2:21". Może naj­
ciekawszy punkt zawodów. Przy licznym udzia­
le zawodników, odrazu na czoło wysuwa się 
Kaśka i prowadzi przez 700 zgórą mtr, mając 
około 20 mtr. przewagi. Krzywdziński biegnie 
w środkowej grupie i dopiero na ostatnich 200 
mtr. wysuwa się, na wiraży dochodzi Kaśkę, 
a przy wyjściu na prostą — ucieka mu. Czas 
osiągnięty w ostrej walce zupełnie niezły w po­
równaniu z innemi wynikami.

Bieg rozstawny 4 X 100 mtr.: 1) Piastów 
53,2 2) Kiernozie 53,8".

Skok w dal: 1) Gierszewski 515 cm.; 2) We­
ber; 3) Cierpikowski.

Skok w zwyż: 1) Pietkiewicz 145 cm.; 2) Ry- 
kowski; 3) Gierszewski.

Pchnięcie kulą 7,25 kg.-. 1) Brzost 885 cm.; 
2j Pietkiewicz 881 cm.; 3) Kaśka 878 cm. Nie­
słychanie wyrównana klasa.

Rzut oszczepem: 1) Pietkiewicz 36,18 cm.; 2) 
Matuszwski 33.14 cm.; 3) Brzost 32,95 cm.

Pięciobój (100, 400 mtr., w dal, w zwyż 
i oszczep: 1) Pietkiewicz Mińsk Mazowiecki 19 
pkt.; 2) Matuszewski (Piastów) 14 pkt.; 3) Cier­
pikowski 22 pkt.

Przechodząc do ćwiczeń z przysposobienia 
wojskowego musimy odrazu zaznaczyć, że zro­
biły one niekorzystne wrażenie.

Po ostatnich rozgrywkach stan mistrzo­
stwa ligi przedstawia się następująco:
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Wisła 19 14 1 4 61 : 25 29

I. F. C. 18 13 — 5 50:26 26

Pogoń 17 10 2 5 46:25 22

Ł. K. S. 20 9 2 9 40:36 20

Legja 19 9 2 8 49: 46 20

Ruch 19 8 4 7 34:35 20

Warta 17 9 1 7 44:36 19

Turyści 18 8 3 7 34:35 19

Polonia 17 6 6 5 38 :43 18

T. K. s. 19 8 2 9 44:59 18

Czarni 19 6 3 10 34: 41 15

Hasmonea 16 4 4 8 28:44 12

Warszawianka 19 5 1 13 34:53 11

|utrzenka 19 2 3 14 27:59 9

Zamknęły się one w ramach musztry formal­
nej i grenadjerki.

Musztra wykonaną była ospale i ogromnie 
niejednolicie. Pozatem mamy dobrze w pamię­
ci słowa ppłk. U-lrycha, że nie potrzebuje on, 
by uczono w stowarzyszeniach musztry — tego 
bowiem można szybko i łatwo nauczyć w woj­
sku. Ppłk, Ulrych podkreślał, ż dla niego jest 
rzeczą najważniejszą, by, szerzone było uzna­
nie konieczności walki i zamiłowanie do ru­
chu i wychowania fizycznego.

Tymczasem na zlocie pokazano musztrę, a jej 
wadliwe wykonanie, świadczyło o tm, że nie­
tylko rzecz idzie po linji odbiegającej od ży­
czenia Dyrektora PUWF i PW, ale jest wdo- 
datku źle prowadzona.

Jeśli chodzi o część zlotu, poświęconą PW. 
jesteśmy zdania, że pracy na tern poziomie, 
na jakiem ona stoi w niektórych z pośród ćwi­
czących oddziałów — nie należy demost-rować 
na publicznych pokazach.

Fot, J. Ryś na kl. „Alta".
„Dożynki“ w Spalę — p. Prezydent przyjmuje 

defiladę
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Z C A Ł
LEKKA ATLETYKA

MECZ NIEMCY — FRANCJA.
Wysokie zwycięstwo Niemców. — Doskonale 

wyniki. — Peltzer pobity.
Paryż, w sierpniu /927-

Od wielu miesięcy zapowiadany mecz lekko­
atletyczny dwóch głównych rywali wojny świa­
towej rozegrany został w ub. tygodniu w sta- 
djonie olimpijskim w Colombes i był chyba, 
po mistrzostwach Anglji, najważniejszą tego­
roczną imprezą „Królowej sportów".

Wobec 12 tysięcy rozgorączkowanych widzów 
zespół niemiecki odniósł bezapelacyjny tryumf 
punktów 89 :52, zwyciężając w 11 konkuren­
cjach przy czterech tylko zwycięstwach gospo­
darzy.

Jedynie biegi średnie, tyczka i płotki wygrali 
Francuzi, Teszta stała się łupem germańskich 
zawodników.

Martin (Francja)
zwyciężył w biegu 800 mtr. osiągając czas 1:53,2

Wyniki zawodów przeszły wszelkie oczeki­
wania i były, jednem słowem, wspaniale. Do 
sensacyj meetingu zaliczyć można porażkę 
Peltzera w biegu 800 m., zwycięstwo Sempe'go 
nad Trossbachem w płotkach oraz tryumf Köp- 
kego nad Lewdenem w skoku wwyż.

Wyniki techniczne:
bieg 100 m-: 1) Körnig (N) 10’8, sek., 2) Hou- 

ben (N) 11 sek., 3) Degrelle (F), 4) Cerbonney 
(F), Körnig prowadzi już na połowie dystansu. 
Degrelle przechodzi metę tuż za Houbenem.

bieg 200 m.: 1) Körnig (N) 21.8 sek., 2) 
Schüller (N) 22 sek., 3) Degrelle (F), 4) Cer­
bonney (F). Körnig prowadzi od starta przed 
Degrelle’m Schüller mija Francuza na ostat­
nich metrach.

Bieg 400 mtr. 1. Büchner (N) 48,6 sek. 2. 
Neuman (M) 49.8 sek. 3. Galtier (F). 4. Feger 
(F). Łatwe zwycięstwo Büchner. Galtier drugi 
do 300-tu metrów, przychodzi do mety o 3 me­
try za Neumanem.

Bieg 800 mtr. 1. S- Martin (F) 1 :53.2. 2. 
Engelhardt (N) 1:53.6. 3. Poltzer (N) 1 542:
4. Baraton (F) 1 : 58- Początkowo prowadzi 
Baraton, za nim Peltz, który napróżno usiłuje 
wyjść na czoło. Na 200 metrów przed taśmą, 
wychodzi Martin, a Baraton słabnie zupełnie 
i zostaje minięty przez obu Niemców.

Bieg-.1500 mtr. 1. Wiriath (F) 3:56.4. 2. Bo­
cher (N) 3 : 56.6. 3. Pele (F) 3 : 59-2. 4. Boltre 
(N). Aż do 250 metrów przed metą prowadzi 
Pele, potem wychodzi na czoło Wiriath, a za 
nim Böcher, który po zaciekłej walce na fi­
niszu przegrywa o metr.

EGO ŚWIATA
Bieg 5 kim. 1. Kohn (N) 15 : 03 (rekord nie­

miecki). 2. Norland (F) 15 :06.6. 3. Petri (N) 
15 : 15.6. 4. Beddari (F). Przez pierwsze cztery 
kilometry prowadzi Petri, następnie zmienia go 
Kohn, za którym podążają obaj Francuzi. Na­
stępnie Norland wychodzi na front i jeszcze na 
początku ostatniej prostej, ma kilka metrów nad 
Kohnem przewagi. Na finiszu wygrywa bezape­
lacyjnie Kohn,

Sztafeta 4 X 100 mtr.: 1. Niemcy (Schüller, 
Wichman, Houben, König) 41.4 sek. 2. Fran­
cja 43.8. Łatwe zwycięstwo, wspaniale zgranych 
Niemców.

Sztafeta 4 X 400 mtr. 1. Niemcy 3 : 18.2. 2. 
Francja 3 : 18.4. Sensacyjna walka dwóch świe­
tnych zespołów.

110 mtr. plotki: 1. Sempe (F) 15.2. 2. Tros- 
sbach (N) 15.3. 3. Wichman (N). 4. Viel (F). 
Sempe prowadzi od początku Trosbach, który 
spóźnił nieco start, dochodzi wyraźnie.

Skok wdał. 1. Doberman (N) 722 cm. 2. Al- 
zieu (F) 692 cm. 3. Flouret (F) 684. 4. Schutz- 
macher (N) 660 cm

Skok wwyż. 1. Köpke (N) 190 cm. 2. Lewden 
(F) 185 cm. 3. Cherier (F) 180 cm. 4. Beetz 
(N). Köpke stawia swój rekord życiowy.

Skok o tyczce. 1. Vintousky (F) 3.70 m. 2. 
Vauthier (F) 3.63 m. 3. Reeg (N) 3:60 m. 4. 
Werkmeister (N) 3.40 m. Największa porażka 
N iemców.

Rzut kulą 1, Brechenmacher (N) 14.10 m. 
2. Kültzer (N) 13.96 m. 3. Duhour (F) 13.89 m. 
4. Noel (F) 12.94 m.

Rzut dyskiem- 1. Hofmeister (N) 44.84 m. 
2 Haenchen (N) 41.67 m. 3. Beranger (F) 38.30 
ml 4- Pierre (F) 37.13 m.

Rzut oszczepem. 1. Schlokat (N) 60.16 m. 2. 
Degland (F) 57-80 m 3. Nolles (N) 57.36 m: 
4. Diringer_50.40 m.

Zawody odbyły się pod protektoratem mini­
stra Brianda i były wielkim świętem pojedna­
nia
MISTRZOSTWA AUSTRJI W DZIESIĘCIO- 

BOJU.
W sobotę i niedzielę dnia 14 i 15 b. m: od­

bywały się w Wiedniu mistrzostwa Austrji 
w dziesięcioboju. Wynik mistrzostw nie jest 
jednak miarodajny dla wyrobienia sobie poglądu 

o poziomie dziesięcioboistów austryjackicb. 
gdyż nie stawał do nich słynny Wessely, który, 
jak przewidywano, osiągnąłby wynik blisko 
7000 pkt. Paquie jego najgroźniejszy rywal, rnu­
siał się wycofać po biegu na 100 mtr-. w cza­
sie którego zerwał sobie ścięgno. Jeżeli dodamy 
do tego, iż trzeci zawodnik o wysokiej klasie — 
Peterlik startował chory — to chyba wszyscy, 
zaczniemy wierzyć w pech.

Ostatecznie mistrzostwo zdobył Beck (WAF.) 
homo novus wśród posiadaczy tak zaszczytnych 
tytułów. Osiągnął on stosunkowo łatwo 5984,855 
pkt., wygrywając dziesięciobój różnicą przeszło 
200 pkt- w stosunku do następnego. Drugim był 
Fontane (GAC.) — 5778,335 pkt. 3) Steiner 
(WAF.) — 5265,455 pkt. 4) Mueller 5224,360 
pkt. i piątym dopiero Peterlik, zdobywając 
5181,895 pkt.

Poniżej podaj emy wyniki pierwszych dwóch 
w poszczególnych konkurencjach: 100 mtr. — 
Bek 11.8 s.. Fontane 12 sek. 400 mtr. — Beck 
54 s., Fontane 56 sek. 1500 mtr. — Beck 4:40 
sek., Fontane 4 : 59,6 sek. 110 mtr. z płotkami— 
Beck 18,4 s„ Fontane 17,2 sek. Skok w wyż— 
Beck 1,68 mtr. Fontane 1,55 mtr. Skok w dal 
Beck 6,10 mtr. Fontane 5.63 mtr. Skok o tyczce— 
Beck 2,60 mtr. Fontane 3,10 mtr. Pchnięcie 
kulą — Beck 10,15 mtr. Fontane 10,225 mtr. 
Rzut dyskiem — Beck 30,37 mtr. Fontane 32,39 
mtr. Rzut oszczepem — Beck 46,45 mtr. Fontane 
41,47 mtr.

Jak widzimy wyniki są nienadzwyczajne, a 
czasami wręcz skandaliczne np skok o tyczce 
mistrza Becka! W normalnej swej formie Cejzik 
i Dobrowolski powinni lekko zwyciężyć wszyst­
kich tych zawodników, a równorzędnych prze­
ciwników' znaleźliby jedynie w Wesselym i Pa­
quie.

FABRYKA „SPORTINC
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TENNIS
O tenisie międzynarodowym możnaby powie­

dzieć, iż przeżywa on ciszę przed burzą. Wszys­
cy czekają finałowego spotkania o puhar Da­
visa. Zrozumiałe iż wobec tego wszystkie inne 
turnieje straciły jak gdyby na znaczeniu. Trud­
no mówić o jakichkolwiek możliwościach tego 
spotkania. Będzie ono jednak niewątpliwie niez­
miernie ciekawe i zacięte. W dniach 27 i 28 
b- m. odbywa się rozgrywka półfinałowa przy- 
czem Francja pokonała Japonję 3:0 Japonja 
zakwalifikowała się do... porażki z Francją 
przez zwycięstwo nad Kanadą Finałowe spot­
kanie z Ameryką odbędzie się 8, 9 i 10 wrze­
śnia w Filadelfji.

Zrozumiała i pospolita jest chęć wygrania 
puharu, tembardziej że obecni królowie tennisa 
(w Ameryce) wydają się być poza czasem naj-

Alzieu (Francja), 
w skoku w dal osiągnął 6,92 mtr.

wyższej swej formy. Tych, którzy gotowi się 
martwić z detronizacji Tildena i Williamsa 
Huntera i innych. Już są młodzi na ich miej­
sce. Amerykański związek tenisowy wahał się 
nawet czy nie wstawić do reprezentacji które­
gokolwiek z młodych graczy, jednak postano­
wiono nie robić eksperymentów. Dla wiado­
mości .warto zanotować iż para 17 letnich gra­
czy w rozgrywkach kwalifikacyjnych para Doeg 
i Lott pobiła podobno niezłych graczy Wiliiam- 
sa i Huntera 13 : 11, 9:7, 5:7 i 7:5, oraz 
ów Lott (żeby to nasz tak potrafił jaknajprę- 
dzej) pobił w turnieju w Southampton samego 
Lacosta. 6:3, 6:4, 6:1. Międzynarodowy
mecz teninsowy wygrali Niemcy bez większego 
trudu bijąc Szwajcarję w Lucernie w ogólnym 
stosunku 20 : 4 zdobytych punktów.

WIOŚLARSTWO
Ubiegły tydzień nie obfitował w sensacje ani 

ciekawsze imprezy. Mistrzostwa Europy były 
pewnym evenementem, jednak stosunkowo nie­
duże zainteresowanie się regatami osłabiło 
w znacznym stopniu znaczenie regat. Niespo­
dzianką było kompletne zwycięstwo Włochów 
Jezioro Como było świadkiem niebywałego 
tryumfu wioślarstwa włoskiego. Wygrać 6 bie­
gów i zająć jedno 2-gie miejsce na 7 biegów 
dotychczas potrafiła tylko Szwajcarja. W bie­
żącym roku krzyż Helvecji był raz tylko zwy- 
cięzki o tern zresztą w innem miejscu. Lada 
chwila będziemy mieli wiadomość z akademic­
kich mistrzostw świata •— nominalnie faktycz­
nie jednak bierze w nich udział tylko Europa 
i to niekoniecznie cała. Zobaczymy. Nasi aka­
demicy mają szanse
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WRAŻENIA Z TURNIEJU KATOWICKIEGO
Międzynarodowe turnieje tennisowe w Kato­

wicach cieszą się dobrą opinją u graczy pol­
skich — niezwykła gościnność gospodarzy, ja- 
koteż i tak u nas niestety rzadka sposobność 
zmierzenia się z zawodnikami zagranicznymi, 
ściągają zawsze najlepsze polskie siły, do roz­
grywek o mistrzostwo śląskie, Polski Związek 
Lawn-tennisowy nie idąc niestety za wzorem 
innych związków, zaniedbuje zupełnie swe obo­
wiązki względem graczy polskich, nie starając 
się o żadne spotkanie międzynarodowe — co za 
tern idzie, niewątpliwe podniesienie klasy na­
szych graczy czołowych. Przeciwnie, związek 
zostawia to li tylko inicjatywie poszczególnych 
klubów. Katowice będąc na granicy 2 obcych 
państw potrafiły same ściągnąć na swój turniej 
paru zagranicznych asów- Niestety tego roku, 
równoczesny termin zawodów, wraz z Berlinem, 
uniemożliwił przyjazd takim graczom, jak Hey- 
derech Prenn i Menzel. Wśród panów 
została więc tylko klasa polska, jednak dosko­
nale liczebnie i jakościowo reprezentowana. 
Było to jakby powtórzenie Mistrzostw Polski, 
tylko w innem zestawieniu i obfitowały w wiele 
niespodzianek. A więc przedewszystkie zawód 
Czetwertyńskiego na całej linji. Czet- 
weryński, najprawdopodobniej przemęczony 
szeregiem turnieji zagranicą i w mistrzostwie 
Polski, grał niewątpliwie znacznie gorzej, 
niestarannie, lekkomyślnie oddając słabszym 
przeciwnikom całe „sety". To też już w 3 ko­
lejce zostaje wyeliminowany przez młodszego 
Stolarowa — Maksa, w mistrzostwie wojewódz­
twa śląskiego. Następnie M. Stolarow bije 
Gotthelda z Wrocławia po dość częstej walce 
8:4, 8:6. Również zacięty opór stawiał dr. 
Forster — Poznań, J- Stolarowowi. 7:5, 9:7, 
ostateczny rezultat dał zwycięstwo dla J. Sto­
larowa, 1 tak bracia Stolarowowie spotykają 
się w półfinale, Jerzy bije swego brata 8 : 1, 
8 : 3 i zdobywa mistrzostwo Woj. Śląsk., wygry­
wając w finale z Warmińskim 1:6, 8:5, 8:3, 
8 : 2. Warmiński grał podczas całego turnieju 
wprost fenomenalnie. Wspaniały start do piłki, 
podbieganie we właściwych momentach do siat­
ki i świetnie umieszczone volleye. To wszystko 
zapewniło młodziutkiemu Poznańczykowi zwy­
cięstwo w 3 kolejce nad Zacharem 1 : 8, 10 : 8,

DZIEŃ SPORTOWY W ŁAZIENKACH
Zawody bokserskie.

Walczyło ogółem 5 par. Wyniki wszystkie 
na punkty.

W wadze koguciej zwyciężył lepszy tech­
nicznie Cichocki, występującego dopiero po 
raz pierwszy na ringu Pankiewicza.
f W wadze półśredniej pokonał Strzelec — 
Kiśla, mając nieznaczną przewagę w II i III 
rundzie.

W wadze piórkowej zwyciężył Nowina — 
Gronkowskiego, mając silną przewagę we 
wszystkich trzech rundach, a Nartowski uległ 
Chabierze po ładnej i dobrze prowadzonej 
walce.

W wadze lekkiej niespodziankę sprawił Ma­
zurkiewicz występujący dopiero po raz pierw­
szy na ringu Wymieniony zawodnik nietylko 
dobrze się bronił doskonałemu Głowackiemu, 
ale i świetnie atakował. Ostatecznie zwycię­
żył Głowacki, dzięki nieznacznej przewadze 
w pierwszych dwuch rundach.

Walki francuskie.
W wadze koguciej robotniczym mistrzem 

warszawy został Galski, po zwycięstwie nad 
Palmowskim w 4 m. 13 s. rzutem przez ramię.

W wadzę piórkowej Rolof pokonał Lebiodę, 
ale uległ Więckowskiemu w 50 sek. Ten ostat­
ni został też-mistrzem tej wagi

W wadze lekkiej mistrzostwo zdobył Dzię- 
ciołowski po zwycięstwach nad Wylazłowskim 
'v 10 m. 35 ,s. rzutem doi tyłu, oraz Piaskow­
skim w 5 m. 50 s. tylnym pasem.

W wadze średniej zwyciężył Maliński Mar­
kiewicza w 2 m. 15 sek., oraz Palkę w 2 m 
* 9 m. 4 s. bocznym pasem.
5 s bocznym rzutem, zdobywając mistrzostwo 
Wagi średniej.

W wadze półciężkiej mistrzostwo zdobył 
’brożek po zwycięstwie nad Szostakiem 
W 9 m. 4 s. bocznym pasem.

Podnoszenie ciężarów:
W powyższych zawodach mistrzostwo i na- 

Jrodę Warsz. Okręgu zdobył Palka przed Ma­
luśkim. I. K. 

6 :2, wreszcie w ćwierć finale nad Steinerem, 
Katowice, (wielka sensacja lokalna) 8:0, 3:6, 
8:1. ■

W mistrzostwie miasta Katowic, niespodzian­
ki jeszcze częstsze. Dr, Förster bije Czetwer­
tyńskiego 2:5 6:111 5:3! Gra bardzo niezaj- 
mująca, wysokie na parę metrów piłki, miękkie, 
ostrożne uderzenia, wyraźna niechęć i apatja 
u Czetwertyńskiego. W półfinale Warmiński bi­
je ponownie po ciężkiej walce 6 : 4 i 10 : 8, lecz 
przemęczony przegrywa niespodziewanie łatwo 
do M. Stolarowa 6:2, 6:1 i 6:3. Poprzednio 
M. Stolarow eleminuje swego brata Jerzego 
w bardzo „przyjacielskiej“ walce 8:6, 7:5 
i zostaje mistrzem Katowic. Wogóle rodzina 
Stolarowowych dzierży w swych rękach, raczej 
rakiet monopol mistrzostw. Bracia Stolarow 
zdobywają też i mistrzostwo w grze podwójnej 
panów, bijąc w finale Czetwertńskiego i Zacha­
ra łatw’0 8:1, 6:2, 8:4, przyczem Zachar grał 
znacznie poniżej swej formy, stosując li tylko 
obronną taktykę deprymując tern ostatecznie 
Czetwertyńskiego.
Daleko już więcej „międzynarodowo" przedsta­

wiają się rozgrywki pań, wskutek obecności 
znanej już z obecności w Polsce p. Baumgarten 
z Budapesztu i p. Fridecky i Hinz z Opawy. 
Również przybywają panie: Kowalewska z War­
szawy i pani Stephan z Katowic, które w tym 
roku nie brały udziału w Mistrzostwach Polski. 
Mistrzostwo wygrywa p-na W. Richter zwycię­
żając panią Baumgarten w stosunku 3:8, 8:4.

6 : 0. Mimo, że Węgierka wygrywają łatwo 
pierwszy set, drugi prowadząc 4 : 1, p-na Ri­
chter. nie daje sobie narzucić jej gry, niezmier­
nie wolne i miękkiej, coraz silniej atakuje 
przeciwniczkę, tak że ta najzupełniej się za­
łamuje i nie jest w stanie już przeciwstawić 
najmniejszego oporu. W ćwierćfinałach pani 
Baungartenówna bije panią Dubieńską z Krako­
wa niespodziewanie łatwo 8:3 5:4 wyprowadza­
jąc ją z uderzenia przez swe loby i czoppy, 
zaś pan>i Richter bije lekko panią Stephen 
8 : 2 6:1. Poprzednio pani Dubieńską wygrywa z 
panią Heinze 6 :2 6:1, a pani Stephen elimi­
nuje panią Lowenherzową w 3 setach.

Mistrzostwo gry podwójnej pań i panów zdo­
bywają ponownie W. Richter i Stolarow bijąc

Fot. Musiol na kl. Alfa.
P. Dubieńską, jedna z najlepszych tennistek 

polskich

■ '«-.„Z-

Fot. Musiol na kl. Alfa.
Jędrzejowska, rewelacja sezonu tennisowego

Dubieńską i Heinze 8:2 7:5. Przdtem Dubień- 
ska i Heinze eliminują w pięknej i emocjunu- 
jącej walce Czechową i Baumgartenówną w sto­
sunku 6:4 6:41 Dużą również niespodzianką by­
ło zwycięstwow grze podwójnej pań Dubień- 
skiej i Friedritzay nad obiema mistrzyniami 
Richterówną i Baumgartenówną 4:6, 6:3, 6:4. 
O zwycięstwie zadecydowało lepsze zgranie 
i zrozumienie się partnerek.

W grze panów „specjalnej" wygrywa zasluże- 
ne dr. David, zaś w grze pań p- Heinze, będąc 
i klasę lepszą od swych współzawodniczek. 
Kierownictwo turnieju jak rokrocznie leżało w 
rękach wytrawnych sportsmeńów dr. Marlicke 
i Bernstocka, którym zawdzięczać należy, że 
panował wzorowy porządek i że turniej pozo­
stawił jaknajlepsze wrażenie na uczestnikach 
i widzach.

Wanda Dubieńską.

KINO I SPORT
Nadchodzący już sezon jesienny i zimowy 

przyniesie nam zapewne cały szereg filmów w 
których Znajdziemy więcej niż dotychczas 
sportu.

W obecnych programach kinoteatrów sto­
łecznych znajdujemy zaledwie fragmenty I tak 
dodatek komedjowy w Filharmonji zawiera 
fragmenty z basse balia narodowej gry amery­
kańskiej, którą poznaliśmy niedawno na Dy- 
nasach demonstrowaną przez naszych roda­
ków z Ameryki. Są to niestety tylko fragmen­
ty-

W Casinie w komedji Tajemnicza podwiąz­
ka. widzimy dużo morza, nieprzeciętną jazdę 
na wyścigowych motorówkach. Wszystko trak­
towane fragmentarycznie O innych filmach z 
kategorji t. zw. sensacyjnych można powie­
dzieć iż zawierają dużo ruchu ale nie sportu- 
Sport jest ruchef ale nie każdy ruch jest spor­
tem

REPERTUAR KINOTEATRÓW STOŁECZ­
NYCH.

Stylowy: Znak Zorry oraz ,,H 10.000 narze­
czonych". Wznowienie

Coloseum: „Napoleon"
Casino: „Miłość apaszki" oraz ^Tajemnicza 

podwiązka".
Filharmonia: „Miłosne przygody księżniczki 

i komedja „Prezentuj broń".
Splendid: „Łzy hańby i szczęścia"
Światowid: „Wszystko.za pieniądze".
Pałace: „Trędowata".
Wodewil: „W haremie maharadży" oraz 

„Maskarada miłości".
Pan: „Nad brzegami Gangesu“

RADJO I SPORT.
W piątek 2-go września odczyt przez radjo

T. Miłobędzki, „Metoda prac wychowania 
fizycznego na wsi" godz- 19 35 — 2.000: Co­
dziennie 22 min. 10 komunikat sportowy „Sta- 
djonu":
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lekka atletyk
POZNAŃ.

Zawody kursistów olimpijskich z współudzia­
łem sławnego estończyka Klumberga.

Bieg 110 m przez płotki: był próbą pobicia 
rekordu przez Dobrowolskiego (AZS — War­
szawa), niestety nieudałą. Nietylko, że Dobro­
wolski osiągną! czas poniżej rekordu (16.1") 
ale przewrócił narówni z przybywającym do 
mety jako drugim Nowosielskim (Cracovia) po 
trzy płotki, za co zastali zdyskwalifikowani. 
Wobec tego: 1) Gawende (AZS — Lwów7), 2) 
Anders (G. Śląsk).

Bieg 1500 m: Również nie dostarczył spodzie­
wanej emocji. W pierwszych trzech okrążeniach 
jest kolejność zawodników bez zmiany — Fre- 
yer, Sawaryn — Szwarc, przyczem czasy na 
okrążenia przypadające są słabe. Teraz wresz­
cie Freyer powiększa tempo, Szwarc mija Sa- 
waryna i Freyer kończy bieg jako pewny pierw­
szy w czasie 4 m. 21, 4"; 2) Szwarc 4,23"; 3) 
Sawaryn.

Skok w wyż.: 1) Klumberg (Estonja) 1.70 m; 
2) Fryszczyn (Polonia — Warszawa) 1.65; 3) 
Anders (G. Śląsk) 1.60 m.

Skok o tyczce: Po zrezygnowaniu przez A- 
damczaka z rozgrywki o pierwsze miejsce: 1) 
Rzepka (AZS — Warszawa) 3,40 m; 2) Adam­
czak (AZS — Warszawa) 3.40 m; 3) Majt- 
kowski (Sokół — Bydgoszcz) 3,20; 4) Gilewski 
(Rożdzień — Szopienice) 3,10 m. Klumberg nie 
startował.

Skok w dal: 1) Klumberg (Estonja) 6,72 m; 
2) Nowosielski (Cracovia) 6,665 m; 3) Nalepa 
6,18 m: Fryszczyn i Anders bez miejsca.

Rzut dyskiem: 1) Baran (Pogoń — Lwów) 
40,04 m; 2) Klumberg (Estonja) 38,50 m; 3) 
Łucki (Pogoń — Lwów) 34,07 m; Urbaniak 
(34,03 m) i Adamczak (AZS — Warszawa) 
(33,62 m) bez miejsca.

Rzut oszczepem: 1) Klumberg (Estonja) 
55,49 m; 2) Smakulski (Lwów) 51,885 m; 3) 
Dobrowolski (AZS — Warszawa) 51,76 m. Bez 
miejsca Urbaniak rzutem 47,39 m.

Pchnięcie kulą: 1) Urbaniak (Warta) 13,02 
m wynik lepszy od rekordu polskiego, jednak 
kula niewłaściwej wagi, jak się po stwierdze­
niu okazało; 2) Baran (Pogoń — Lwów) 12,735 
m; 3) Klumberg (Estonja) 12,45 m. Bez miej­
sca Łucki (Pogoń — Lwów) 12,25' m. Baran 
po za konkursem uzyskał wynik 12,99 m.

Pchnięcie kulą oburącz: Urbaniak (Warta) 
23,485 m (13,02 i lewa 10,465 m). Jednak i tu 
wynik będzie tylko lepszym od rekordu, a nie 
rekordem.
Pięciobój o mistrzostwo okręgowe Pozn. OZLA. 
rozegrany został między zawodnikami „War­
ty" (6) ii AZS (2). Kolejność zajęli z minimalną 
różnicą punktów: 1) Pawlak (Warta) 2,265.235 
p.; 2) Sikorski (AZS) 2,201.695 pkt.; 3) Ciasz- 
czyk I. (Warta) 2.189.250 pkt., przyczem za­
znaczyć należy, że tuzy pięcioboju poznańskie­
go, Urbaniak i Janicki (Warta) w zawodach 
udziału nie brali.

Wyniki techniczne:
Skok wdał z rozbiegu: 1) Sikorski (AZS) 

5,71 m; Ciaszczyk I (Warta) 5,65 m; 3) Pa­
wlak (W) 5,60 m.

Rzut oszczepem: 1) Tomaszewski (AZS) 46 
m; 2) Pawlak (W) 37,01 m; 3) Sikorski (AZS) 
35,31 m.

Bieg 200 m: 1) Adamski (W) i Ciaszczyk I. 
(W)’ 25,8"; 3) Banaszkiewicz (W)’25,9".

Rzut dyskiem: 1) Baanszak (W) 29,80 m; 2) 
Sikorski (AZS) 28.60 m; 3) Banaszkiewicz (W) 
28,565 m.

Bieg 1500 m: 1) Ciaszczyk I. (W) 4 m 53,8“; 
2) Pawlak (W) 4 m 57,0"; 3) Maliński (W) 
4 m 58,2".

Zawody eliminacyjne pań.
Pierwsze w Polsce międzyokręgowe zawody 

lekko-atletyczne kobiet Poznań — Górny Śląsk, 
które odbędą się w Królewskiej Hucie, 18 b. m., 
dały pochop do urządzenia tych zawodów. Prze 
widuje się jeszcze na dzień 11 września zawo­
dy Poznań — Kurs olimpijski, poczem dopiero 
prawdopodobnie ostatecznie ustalony zostanie 
skład reprezentacji poznańskiej.

4 rekordy okręgowe są plonem tej imprezy, 
i ujawniły talenty, które skierować winny się 
na drogę specjalizacji. Są to: przedewszystkiem 
Lanżanka w rzucie oszczepem i biegu przez 
płotki, Kasprzakówna w sprintach, Frydry- 
chówna w skoku w wyż i — na co już w ostat­
nim numerze zwracaliśmy uwagę — Krótkówna 
w dysku. Dalsza usilna praca nad sobą przy-

nieść może wspomnianym zawodniczkom piękne 
wyniki. „

Bieg 60 m: 1) Kasprzakówna (S) 8,4 ; 2) 
Adanrakówna (AZS); 3) Szymańska (W).

Bieg 100 m: 1) Kasprzakówna (S) 13,8"; 2) 
Franzówna (W); 3) Szymańska (W).

Bieg 200 m: (po dwóch przedbiegach 1) Lan­
żanka (AZS) 31,4" s.; 2) Franzówna (W) o 
*/2 m; 3) Krótkówna (W).

W przedbiegach Lanżanka (AZS) ustanowiła 
nowy rekord okręgowy 30,4, a również Frydry- 
chówna (W) (31,2") biegła poniżej dotychcza­
sowego rekordu.

Bieg 1000 m: Z powodu niedyspozycji Lu­
tomskiej biegła sama Wozniakówna (S), która 
mimo to czasem 3 m 40,8" ustanowiła nowy re­
kord okręgowy.

Bieg 80 m przez plotki: 1) Lanżanka (AZS) 
15,0“ (rekord okręgowy); 2) Musielewska (W) 
im wstecz; 3) Lutomska (W) dalszy metr 
wstecz.

Skok w wyż: 1) Frydrychówna (W) swoje 
sakramentalne 1,35 m, Adamiakówna (AZS) 
1,30 m.. 3) Lanżanka (AZS) 1,25 m.

Skok w dal: 1) Kasprzakówna (S) 4,33 m;
2) Szymańska (W) 4,32 m; 3) Frydrychówna 
(W) 4,20 m.

Rzut dyskiem: 1) Krótkówna (W) 27,61 m re­
kord okręgowy); 2) Kasprzakówna (S) 23,21 m;
3) Lutomska (W) 23,07 m.

Rzut oszczepem: 1) Lanżanka (AZS) 29,07 
m; 2) Prymowiczówna (S) 25,76 m; 3) Czajków- 
na II (W) 21,72 m.

Pchnięcie kulą: 1) Musielewska (W) 7.84 m; 
2) Kasprzakówna (S) 7,59 m; 3) Frydrychówna 
(W) 7,28 m.

Wszystkie wyżej opisane trzy imprezy mo­
głyby przy nieco udatniejszej organizacji być 
imponującą rewją lekkoatletyczną. Niestety 
trwały bardzo długo, bo aż pięć godzin, za co 
już organizatorów trudno winić, gdyż trudno 
było pogodzić ze sobą wszystkie konkurencje. 
Przyznać jednak trzeba, że Poznań do swego 
pierwszego międzyokręgowego występu kobiet 
przygotowuje się poważnie i jeżeli jeszcze — 
o czem wyżej wspomnimy — dojdą do skut­
ku zaw’ody Poznań — Kurs olimpijski, to po­
wiedzieć można, że niczego nie zaniedbano, aby 
reprezentacja poznańska zestawiona była jak- 
najlepiej.

KRAKÓW.
W niedzielę odbył się tu pięciobój, o mistrzo­

stwo KOŹLA. Do pięcioboju pań stanęły tylko 
dwie zawodniczki, przyczm zwyciężyła pewnie 
Jasna, bijąc dotychczasowy rekord okręgowy 
wynikiem 2688 pkt. W pięcioboju panów padł 
również rekord okręgowy Mało znany dotych­
czas Chmiel zwycięża, mając 2544 pkt.; drugi 
Pobóg (Cracov:a); 3) Zwarycz. Chmiel osią­
gnął bardzo ładny wynik w skoku w dal — 
6,28 mtr.

KATOWICE.
Pięciobój lekkoatletyczny o mistrzostwo GO 

ZLA odbył się tym razem w warunkach najzu­
pełniej nieodpowiednich. Wystarczy powiedzieć, 
że musiano z powodu braku sprzętu zastąpić 
rzuty oszczepem — kulą, wskutek czego osiąg­
nięte wyniki są znacznie gorsze od normalnych.

Pierwsze miejsce osiągnął Sobik (Sokół 
Żory), zdobywając 2621,08 pkt.; 2) Langner 
(Rozdzień — Szopienice) 2408,42 pkt.; 3) Bart- 
niczek ISokół — Orzesze) 2312,87; 4) Kłapczyk 
(Sokół — Żory) 2215,76 pkt.; 5) Lotka (Roz­
dzień — Szopienice) 2098,70 pkt.

Zwycięsca w poszczególnych konkurencjach 
osiągnął następujące wyniki: bieg 200 mtr. 
25,4 sek.,; skok w dal — 5,48 pkt. rzut dy­
skiem — 30,77 m., rzut kulą — 8,50 mtr., bieg 
1.500 mtr. — 4 : 31,6. .

Do pięcioboju pań stanęło 5 zawodniczek. 
Mistrzostwo zdobyła Breierówna (Rozdzień — 
Szopienice), przed Lassówną i Peronówną.

Najlepsze wyniki Breirówny: 60 mtr. — 8,4 
sek., skok w dał — 4,57 mtr, kulą — 6.57 mtr., 
dysk — 16,45 mtr., 200 mtr. — 29.6 sek.

Jednocześnie, wobec zbliżających się termi­
nów meczów z Poznaniem, Krakowem i Nie­
mieckim Śląskiem, GOZLA przeprowadza eli­
minacje pań. Najlepsze wyniki w poszczególnych 
konkurencjach: 60 mtr. — Breierówna 8,4 sek., 
(rek. GOZLA wyrównany), 100 mtr. — Breie­
równa 13,8 sek. (rek GOZLA), 200 mtr. 
Breierówna 29,6 sek (rek. GOZLA),’ 800 mtr. 
Kilosówna 2:41 8 (rek. GOZLA), skok w dal — 

Breierówna — 4,57 (rek. GOZLA), wwyż — 
Lassćwna — 1,30 mtr. (rek. GOZLA), dysk 
Mecnerówna 20,23 mtr., kula — Breierówn; 
6,57 mtr. Sztafeta 4 X 100 mtr. — 66 sek. 
pierwszy rekord Śląski.

ŁÓDŹ.
Bieg na przełaj „Strzelca" 6-go sierpnia“.
Bieg na przełaj „6-go sierpnia" tym razem 

odbył się w dniu 28 sierpnia. Dorocznym 'zwy­
czajem bierze w nim udział największa ilość 
lekkoatletów Przestrzeń 4.400 mtr. Startowało 
20 zawodników z całej Polski. Zwycięstwo od­
niósł Motyka (AZS- — Kraków) w czasie 
15:08. a więc o minutę lepszym od zeszłorocz 
nego, przed Janiszewskim (Sokół — Kalisz) 
i Starostą (ŁKS). Dalsze miejsca zajęli Ber- 
łowski (Widzew), Andrzejewski (ŁKS.), Mar­
czak (Orlę, Zgierz), Lewandowski i Kupka 
(Kruschender), Lauffe II (ŁKS.) i Trocha 
(Strzelec — Łódź). Znakomity w swoim cza­
sie długodystansowiec Polonji warszawsk 
Łukasiewicz przybył dopiero na 13 miejscu.

Pięciobój kobiecy W Łodzi.
Pięciobój dla pań o mistrzostwo okręgu łódź- 

kiego wygrała Kobielska (ŁKS) przed Ritlówną 
i Wencką.

Bieg 10 kim. o mistrzostwo ŁOZLA wygra! 
starosta (ŁKS) w czasie 36 : 58.6.

NOWA PLACÓWKA KOLARSKA
(Wywiad z p- H. Królikowskim).

Skoro tylko rozniosła się wiadomość, iż po­
wstaje w Warszawie nowy duży klub kolarski, 
udaliśmy się do jednego z członków założycieli 
po bliższe informacje.

— Jakie były motywy założenia klubu.
— Kierowały nami trzy względy. Po pierw­

sze, chodziło o podniesienie poziomu kolarstwa 
stołecznego Warszawa obecnie niema już mi- 
strzostwa ani torowego, ani szosowego. Jedną z 
przyczyn jest niezawodnie brak konkurencji 
międzyklubowej. Życie kolarskie w stolicy ogni­
skuje się właściwie w jednym W. T, C — 
klubie bardzo zasłużonym, ale właśnie z braku 
walki nie tak ruchliwym, jakby należało. Dla­
tego, w przeciwieństwie do Łodzi, gdzie jest 
7 mniej więcej równorzędnych klubów, sport 
kolarski w Warszawie nie postępuje naprzód. 
Drugim dążeniem naszym jest zdemokratyzowa­
nie kolarstwa, wciągnięcie wszystkich, kto tyl­
ko się okaże podatnym. Jeden tor do tego nie 
wystarcza. -

Wreszcie przyświeca nam cel utylitarny: 
przysposobienie wojskowe. Będziemy pierwszą 
organizacją specjalnie kolarską, działającą u 
ścisłym kontakce z Państwowym Urzędem 
Wych. Fiz.

- W jakim stadjum znajduje się sprawa or­
ganizacji klubu? , _ -

_  Zarząd tymczasowy, w składzie: 1. Le­
nartowicz, W. Rokosz, I. i R. Langowie, M. 
Wieczorkiewicz, Chocimski junjor i H. Króli­
kowski kierować będzie akcją aż do chwili za­
twierdzenia statutu.

Klub zajmować się będzie kolarstwem we 
wszystkich jego formach tętnić będą m. in. tu­
rystyczne akcje dla sen.jorów, oddział młodzie­
ży od 16 lat, który znajdywać się będzie pod 
opieką doświadczonych kolarzy klubowych 
(trenerów). Pozatem, uprawianą będzie inten­
sywnie piłka rowerowa. Przy klubie urządzoną 
zostanie kooperatywa kolarska, gdzie nabyć bę­
dzie można na dogodnych warunkach rowery, 
części i t. p.

— Program dz:ałalności na czas najbliższy,
— Przedewszystkiem budowa toru europej­

skiego 8 tysięcy miejsc siedzących, żelbeton; 
długość toru nie przekroczy 400 m, ale szero­
kość i kąty nachylenia pozwolą na osiągnięcie, 
na motocyklach, chyżość 160 kim na godzinę. 
W przyszłym tygodniu delegacja Zarządu uda 
się do Prezydenta Slomińskiego celem uzyska­
nia gruntu pod budowę.

Zanim jednak wybudujmy tor, który mamy 
nadzieję otworzyć w końcu maja, rozpoczniemy. 
z chwilą zarejestrowania w Polskim Związku 
Towarzystw Kolarskich, sezon szosowy zawoda­
mi międzyklubowemi na 100 kim. Aż do wybu­
dowania toru mamy zanrar urządzać częste wy­
ścigi drogowe.

Na tern zakończyliśmy wywiad.
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OSTATNIA NIEDZIELA NA DYNASACH
Niedzielne wyścigi kolarskie i motocyklowe 

należały do udanych pod każdym względem.
Ciemny punkt na tym horyzoncie stanowiły 

jedynie czasy osiągane. Pisaliśmy niedawno o 
powodach „stagnacji" naszych jeźdźców, za 
główny uważając brak trenerów. W. T. C. po­
dobno ma jednak projekty w tym kierunku; 
pozatem goszczący na Dynasach od blisko mie­
siąca Abegglen, kolarz wielce doświadczony, 
udziela obecnie naszej młodzieży rad i wska­
zówek. Stoimy więc na drodze do pomyślnego 
rozwiązania poruszonej kwestj i.

Przechodząc do oceny niedzielnych wyników, 
w pierwszym rzędzie musimy podkreśFć sukce­
sy Podgórskiego, który powraca do formy i zno­
wu zaczyna się wysuwać na czoło sprinterów 
polskich. W wyścigu scratch pięknie pokonał 
Abegglena i Szymczyka w biegu na 50 kim, 
który wygrał z Oksiutyczem, fgurował we 
wszystkich 10 finiszach, przytem sześć razy na 
pierwszem miejscu. Był bohaterem dnia.

Powrót do formy wykazał też Lange, jak pod­
czas wygranego biegu za motocyklami, tak pod­
czas 50-kilometrćiwki. w którą wniósł wiele 
ożywienia.

Szymczyk był dobry, bledszy jednak niż na 
ostatnich zawodach, kiedy był doprawdy świet­
ny. Może tylko „gorszy dzień",?

Mecz motocyklowy Rychter — Rudawski o 
mało nie zakończył się katastrofą. Na szczęście 
zimna krew nowego mistrza Polski pozwoliły 
mu jej zapob:ec.

Abegglen wyglądał zmęczonym; zresztą z bie­
gu parami wycofał się na skutek zasłabnięcia.

Wyniki techniczne były następujące:
Bieg Awansu A wygrał Małycha; 200 m. w 

14,8. Bieg Awansu B zakończył się triumf, m 
Nicińskiego J. Czas 14.

Bieg półdystansowy na 3 kim. wygrał Chmiel, 
zajmując pieiwsze miejsce w obu finiszach. 
Bieg drużynowy na 4000 metrów szosowcy-to- 
rowcy wygrał może trochę nespodziewanie w 
5,37,2 zespół drogowy w składzie Bartodziej- 

ski — Gronczewski — Ochniewski—Duszyński 
Przedbiegi wyścigu scratch wygrali; Podgór­

ski w 13,6; Szymczyk w 14,6; Abegglen w 14. 
Finał główny wygrał Podgórski w 13,6 zrywa­
jąc z 300 mm i nie dając się minąć. Drugi 
Abegglen,-trzeci Szymczyk, który o mały włos 
nie wyprzedził szwajcara na samej taśmie. W 
finale drugich triumfował Janociński (14,2) 
przed Gędziorowskim, w finale trzecich i czwar­
tych — Turowski przed Oksiutyczem (13,8).

Mecz z 4 startów Ka'ata — Popowski — 
Skrzypkowski — Berghausen, który nrał spraw-

Fot. G. Rosenmann na kl. „Alfa“.
1) Lange, 2) GędztCruWsai, 3) Abbegglen 

dzie wartość tych wysuwających się młodych 
kolarzy musiano skrócić. Berghausen wycofał 
się zaraz po starcie, Skrzypkowski uległ po 
dzielnej obronie, pozostali Kalata i Popowski. 
rozdzieleni półokrążeniem, ani rusz nie mogii 
się do siebie zbliżyć... i ani rusz nie chcieli 
ustąpić. Wreszcie musiano dać im termin. 

Spnintując wygrał Kalata, który przebył w re­
zultacie 15400 m. w 24 min. 36 sek.

Mecz motocyklowy Rychter — Kornatowski 
wygrał pewnie Rychter (7 okrążeń w 1 m?40 s.). 
Podkreślić należy sportowość mistrza Polski, 
który naumyślnie zwolnił, gdy spostrzegł, że 
przeciwnik spóźnił się na starcie.

Mecz Rychter — Rudawski nie został zakoń­
czony; w pierwszym biegu zwyciężył Rychter, 
wyprzedzając krakowianina o jakie 5 m. czas 
1 m. 37 s. na 7 okr. W drugim biegu Rychter 
padl ofiarą defektu motoru. Trzeci był bardzo 
emocjonującym; na przdostatnim okrążeniu, gdy 
przeciwnicy, rozwijając rekordową na Dynasach 
szybkość, szli równo i wynik był jeszcze zupeł­
nie nie do przewidzenia — maszyna Rychtera 
się poślizgnęła i uderzyła przy wyjściu z wi­
rażu, o balustradę. Zachowując niezwykłą zim­
ną krew, Rychter wyskoczył, ulegając jedynie 
potłuczeniu. Maszyna pojechała dalej wzdłuż 
balustrady, padając dopiero o 150 metrów da- 
•ej-

Bieg 50 kilometrowy zebrał na starcie 8 dru­
żyn.

Fiinisże dały następujące rezultaty: 1) Pod­
górski. Abegglen, Turowski, Majewski; 2) Pod­
górski. Abegglen, Majewski, Turowski, 3-ci 
Abegglen- Podgórski Turowski, Materski. 4-ly 
Abegglen, Podgórski. Materski. Majewski, 5-ty 
Podgórski, Majewski, Karle. Janociński. 6-ty 
Podgórski, Szymczyk. Majewski. Materski, 7-y 
Szymczyk- Turowski, Podgórski, Materski. 8-my 
Podgórski, Materski, Majewski, Karle, 9-ty 
Podgórski. Majewski, Lange. Janociński. 10-ty 
Janociński, Turowski, Majewski, Podgórski. 
Para Abegglen — Szymczyk wycofała się po 
7 finiszu

W rezultacie ostatecznym na pierwszem miej­
scu zespół Podgórski — Oksiutycz. 50 km w 1 
g. 23 m. 45 s., 34 punkty; 2) Turowski — Lan 
ge 16 pkt.; 3) Majewski — Gędziorowski 14 
pkt.; 4) Materski — Włodarczyk 12 p.; 5) Ja­
nociński —• Gronczewski 10 pkt.

Z T Y G
Pasjami nie lubię takich wesołych, sympa­

tycznych tygodni, jak ubiegły. W piłce nożnej 
Legja rozprawiła się z TKS-em, Warszawian­
ka z Jutrzenką, Wisła z Ruchem, Polonja 
wreszcie — nie grała więc też nie dostarczyła 
powodu do zmartwienia. W lekkiej atletyce 
definitywnie zaangażowano już Klumberga i 

1 przystąpiono do solidnej pracy przedolimpij­
skiej. w innych dziedzinach sportu nic cieka­
wego s ę nie działo- I jak tu- w tak beznadziej­
nie słonecznej sytuacji wyglądasz człowiecze 
ze swoim feljetonem, w którym musisz gromy 
rzucać na obniżenie się poziomu piłkarstwa w 
Polsce, ręce załamywać nad brakiem kultury 
sportowej, łkać, pisząc o lekceważeniu przez 
zawodników prymitywnych zasad treningu, bo­
leć nad porażkami warszawskich drużyn O..- 
takie wiadomości zbierać;—ganić, karcić — to 
mój żywioł! (W tern miejscu oblizałem się 
krwawym językiem- jakbym conajmniej zjadł 
niedawno wszystkie drużyny piłkarskie i nie- 
trenowanego w piłce nożnej od dwóch lat Sze­
najcha razem!)

Ale co tu gadać! Pocieszmy się, że przy­
szły tydz.eń będzie może „lepszy" i przystąo- 
my do naszego tygodniowego przeglądu. A 
propos przeglądu, to w niedzielę pytał mnie 
leden z dobrych znajomych, gdzie lepiej jest 
postawiony dział informacyjny w „Przeglądzie 
aportowym" czy w „Stadjonie". Mojem zda­
niem (w tej chwili mówię zupełnie otwarcie), 
..Stadjon ' o tyle „stoi wyżej" że ma swój prze­
gląd sportowy, gdy „Przegląd Sportowy" nie 
ma przecież własnego stadjonu. Czyż nie tak?

Mówiąc o sladjonach należy wspomnieć, że 
w C!P V 18 września nastąpi otwarcie stadjonu 
w Królewskiej Hucie. Uroczystość otwarcia 
ma zaszczycić swą obecnością P. Prezydent 
Rzeczypospolitej z szeregiem członków rządu- 
władze wojskowe i t- d. Dowodzi to coraz 
szerszego rozszerzania się świadomości spo- 
ecznego znaczenia sportu wśród najwyższych 
nawet w hierarchii socjalnej czynników W 
mu tym odbędzie się jednocześnie mecz pil- 

lekV°Żnie| Górny ’ Śląsk “ Kraków oraz mecz 
eKkoatletyczny Śląsk — Poznań. W następną

O D N I A
niedzielę Królewska Huta oglądać będzie mecz 
lekkoatletyczny pomiędzy Niemieckim a Pol­
skim Górnym Śląskiem. Program bogaty i cie­
kawy!

Do najbbższych lekkoatletycznych sensacji 
zaliczyć również należy mecz Polska — Cze­
chosłowacja w dniu 17 i 18 b m. Nie wspo­
minamy już oczywiście o pięcioboju lekkoatle­
tycznym pań. z udziałem Łotwy- Czech i Au- 
strji w najbliższą niedzielę, ponieważ o nim 
tyle już pisaliśmy.

Freyer, „polski Nurmi", zadomowił się w Po­
znaniu na dobre; jakoby nawet kursują po­
głoski o jego pozostaniu na stałe w Pozna­
niu —taką to siłą rozporządzają poznańskie 
lekkoatletki. A u nas słyszy się o braku tę­
żyzny rasy, o skarleniu fizycznem! Jakież 
wspaniale zaprzeczenie twierdzeń, oderwanych 
od życia teorji! Jedna zawodniczka poznańska 
przytrzymała na zawsze najlepszego lekkoat­
letę i długodystansowca polskiego

To są wiadomości, dotyczące „naszego Nur- 
m ego", posłuchajmy, co słychać z tym Nur- 
mim N 2, tym fińskim. Paavo Nurmi ma w naj­
bliższym czasie wyjechać do Niemiec i tam 
kilkakrotnie startować na b:eżniach połud­
niowo - niemieckich, a następnie w połowie 
września przyjechać do Wiednia i wziąć udział 
w kilku meetingach lekkoatletycznych. Czyby 
PZLA nie zechciało poczynić poczynić ener­

«TADJON

UBIORY DO GIMNASTYKI
WSZELKIE PRZYBORY CIMNASTY-
CZNE i SPORTOWE DLA SZKÓŁ. 7 
RĘKAWICE i BUTY BOKSERSKIE.

Warszawa, Królewska 31, tel. 155-81. Leszno 9, 155-41.

giczniejszych starań, mających na celu sprowa­
dzenie go do Polski Wszak, o ile nas pamięć 
nie myli Nurmi miał odwiedzić nas w lipcu i 
biec 3000 mtr„ skandując poemat Wierzyń­
skiego o Nurmim. A może w Finlandji, jako 
że leży na północy, mówi się zamiast ..przyjadę 
w maju, jak się ociepli"—„przyjadę w lipcu"? 
Może i to być, ale wówczas bylibyśmy brzyd­
ko „wykiwani"

W piłce nożnej po 21 tygodniach uciążliwych 
walk o mistrzostwo ligi, po 256 meczach wie­
my jedno, że zwycięży Wisła, 1 F- C. łub Po­
goń Właściwie więc... nic nie wiemy: Nato­
miast w konkursie na króla strzelców Rey- 
man I, dość wyraźnie odbija się swemi 24-ema 
bramkami od innych rywalów. Ale niech no- 
taki Jung ma znowu dzień bramkowej płodno­
ści, a kto wie, czy nie odbierze pierwszeństwo 
dotychczasowemumu „królikowi" (bo przecież 
jeszcze nie całemu królowi).

Mam teraz jedną wiadomość którą nie wiem 
w jakim dziale umieścić, czy w piłce nożnej, 
czy w taternictwie. Oto ŁKS po rozegraniu 
meczów we Lwowie z Czarnymi i Hasmoneą- 
postanowił nie wracać już do domu, lecz wy­
jechać do Zakopanego, by w następną nie­
dzielę zmierzyć się w Krakowie z Wisłą. Mi­
ły, lecz kosztowny pomysł. Dobrze jest, gdy 
klub pozwolić sobie może na taką przejażdż­
kę. a gracze na opuszczenie na tydzień zajęć 
zawodowych!

Cracovia w ostatnią niedzielę pokazała ty­
ły Zwierzynieckiemu KS. — poprostu nie 
stawiła się na mecz o mistrzostwo. Czyżby 
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czyn ten wypływał z pewności, że grać już nie 
potrzeba, gdy się ma zapewnione, miejsce w 
lidze? Gdyby tak było, to postępek ten za- 
liczyćby należało do jednęgo z mniej udat- 
nych „wyczynów" biało - czerwonych-

Sprawa filmu sportowego o którym wspo­
minaliśmy w poprzednim numerze, posuwa się 
dzięki wytrwałej pracy p. Tadeusza Maltzego, 
naszego referenta filmowego- raźno naprzód. 
W bieżącym tygodniu nastąpi- po „nakręceniu" 
jeszcze kilku konkurencji montowanie filmu i 
już od przyszłej niedzieli poczynając cała War­
szawa, a potem prowincja, zobaczy Konopac­
ką, Szenajcha, Trojanowskiego, Cejzika i t- d. 
-jak żywych" Wystarczy zobaczyć ten stos 

listów przychodzących codzień do nas, od 
właścicieli kin z prośbą o pierwszeństwo wy­
świetlania, by stwierdzić, że inicjatywa filmu 
sportowego wzbudziła nietylko wśród sfer fil­
mowych żywiołowe wprost zainteresowanie. 
Zdjęcia, wykonane przez „Kronikę Filmową" 
wyszły bardzo ładnie i wyraźnie. W końcu 
przeprosić muszę bardzo naszych Czytelników 
za naszego korrektora, który uważa prawdo­
podobnie że 6:4 i 4:6 to to samo- Takby przy­
najmniej wynikało z ostatniego numeru, gdzie- 
szelma, puścił wynik: Baumgartenówna i Wie­
ra Richterówna — Dubieńska i Friedritzky 
6:4, 3:6, 6:4 zamiast 4:6, A wszak w turnieju 
tym Dubieńska i Frieddritzky zwyciężyły, a nie 
ich przeciwniczki, jakby to z poprzednich wy­
ników sądzić należało.

To już będzie wszystko!
Całuję rączki! (je)

Z OSTATNIEJ CHWILI
Sukces Hulanickiego w Rrzymie

Podczas Akademickich Igrzysk w Rzymie, Hu­
lanicki (AZS Warszawa), zdobył trzecie miej­
sce w pływackich skokach z wieży, mając 74.42 
pkt. i bijąc Włocha Fenero. Pierwsze mijsce za­
jął Hisfny (Węgry) 82.52 pkt. przed Billigiem.

Pływacki trójmecz słowiański
W dniach 27 i 28 b. m. rozgegrany był w Bel­

gradzie słowiański trójmecz pływacki, Czecho­
słowacja— Jugosławja — Polska.

100 mtr. na wznak pań: Tautermanowa (Cze­
chosłowacja) 1:42.9; 2) Kajzerówna (Polska) 
1:49.5; 5) Schonfeldówna (Polska).

400 mtr. pań — 1) Friedlanderowa (Czecho- 
chosłowacja) 7.17; 4) Kajzerówna (Pol.) 5) 
5 Trattowa (Pol.).

100 mtr. na wznak panów: 1) Bielik (Cze­
chosłowacja) 1:21.5; 4) Schönfeld (Pol.)
1:34.1; 5) Trytko (Pol.).

400 mtr. panów: 1) Autos (Czechosłowacja) 
5:30.3; 5) Krotochwila (Pol.) 6:14.5 — rekord 
polski; 6) Matysiak (Pol.).

Skoki wieżowe: 1) Kordelik (Jugosławja); 3) 
Maertz (Pol.); Hulanicki nie startuje.

Mecz water-polo Czechosłowacja — Polska 
8:0 (5:0).

100 mtr. st. dow. panów: 1) Senjanowicz 
(Jug.) 1:09,2; 5) Kuncewicz 1:17,8, 6) Maty­
siak.

100 mtr. st. dow. pań: 1) Roje (Jug.) 1:29,5; 
5) Trattowa; 6) Schonfeldówna.

1500 mtr.: 1) Autos (Czech;) 23:04; 4 Kra- 
tochwila (25:29); 5) Matysiak.

200 mtr. st. klas, pań: 1) Brabcowa (Czech.) 
3:13,6; 2) Jurkkowski 3:17,8; 3) Kotkowski.

200 mźr. stł klas, pań: 1) Brabcowa (Czech.) 
3:41,2; 2) Kajzerówna 3:41,8.

Skoki z trampoliny panów: 1) Baldi (Cz.)
4) Maerz; 6) Kott.

Sztafeta 4 X 100 pań: 1) Jugosławja 6;28,1;
2) Czechosłowacja; 3) Po-lska 7:31.

Sztafeta 4 X 200 panów: 1) Czechosłowa­
cja 10:48,1; 2) Jugosławja; 3) Polska 12:30.

Mecze piłki wodnej: Jugosławja — Polska 
8:0 i Czechosłowacja — Jugosławja 2:2.

Ogólna klasyfikacja po zawodach: 1) Cze­
chosłowacja 242 pkt. 2) Jugosławja 174 pkt.;
3) Polska 94 pkt.

PLANDEKI
PŁASZCZE I WORKI

sprzedaje najtaniej wytwórnia

A. MALANOWSKI 
Warszawa, Nowy Świat 53, 

tel. 153-49.

RADJOCZĘŚCI I GOTOWE ODBIORNIKI 
w wielkim wyborze poleca

Warsz. Spółka Radiowa W. S. R.
Warszawa, Leszno 54 i Bielańska 9, tel.47-19

Egzystuje od 1861 roku.

Skład Broni p < J. SOSNOWSKI 
k/ /■ ■WŁ. CZ. LISOWSKI

WARSZAWA — TELEFON 47-47 — OSSOLIŃSKICH 1

Wyłączne przedstawicielstwo wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich:
f. G. Defourny Sevrin, A. Forgeron, A. Francotte, Lepage, a Liège 
SZTUCERY i TRÓJLUFKI, wykonane specjalnie z zastosowaniem ostatnich 
wymagań techniki: . _ _ . - . ...7 s f. G. Defourny Sevrin a Liège

J. Nowotny, Praga i inne.
Warsztaty reperacyjne. Ceny i warunki najprzystępniejsze. Oferty i cenniki bezpłatnie.
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OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI

^RAGo
ST. GÓRSKIEGO

WARSZAWA

NISZCZY
BRODAWKI

SKORY

STWARDNIENIA

ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE TYLKO ZNANE I NIEZASTĄPIONE ŚRODKI

UŻYWAJĄC NAJLEPSZ FSSSS AGATOL I MENTOLI N
POT PO JEDNEM UŻYCIU USUWA EKSIKANS

PRIMAVERA GOLD CREAM znakomity do masażu

LABORATORJUM ST. GORSKI WARSZAWA, LESZNO 12.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
Warszawa, Galerja Luxemburga (ul. Senatorska Nr. 29). 

Telefon 70-56. (Red. nocny 282-66).

CENNIK OGŁOSZEŃ:

PRENUMERATA WYNOSI:
Roczilt1 ............................ .
Kwartalnie.................................
Miesięczni e ..............................
Numer pojedyńczy — groszy 50.

............................Zł. 20,—

............................Zł. 5.-

............................Zł. 1.75
Konto P. K. O. Nr 7498.
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Ogłoszenia drobne w (informatorze) 50 groszy za wiersz lub jego miejsce 
(najmniej 20 wierszy). Ogłoszenia w tekście — 50$ drożej, przed tek­
stem — 20$ drożej, zagraniczne 100 drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50°/

Redaktor > Kpt. Jerzy MisińsKi.
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